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uktórego m ieszkał* przyjaciółką — Potworna zbrodnia — Zwłoki okryte pod stołem  
— Dwa worki z ciałem ludzkim w piwnicy — Próbne samobójstwo — Ostatnia 

zemsta ^W yrafinow any morderca skazany na dożywotnie więzienie
w. nocy na 2 grudnia ub. t 

. d o . XIV komisariatu PqL Pań- 
VtWowei w Warszawie zgłosił 
*ię Kazimierz Przybylski, ma* 
ląrz pokojowy, i zdumionemu 
dyźurńeniu przodownikowi oś­
wiadczył, ,Ż.ę pried 10 dniami 
zamordował uderzeniami siekie 
ty, lokatora, u którego zamięsz 
kiwał wraz z przyjaciółką, po 
czym zwłoki po poćwiartowa­
niu ukrył w piwnicy tegoż do- 
mii przy ul. Sterdyńskiej 3, na 
Targówku.

Semeoikert^ile było 
prawdziwe

Wydelegowani są miejsce. p & 
eterunkęwi policji przekonali 
«ię, te  niesamowite samooskar 
•ienie* było prawdziwe.

W  ciemnym lochu piwnicz­
nym niewielkiego domkli na 
Targówku znaleziono dwa  ̂wpr 
kii dokładnie wypchane bieliz­
ną l starymi gazetami. Worki 
były jakby . przygo towąne do 
wyniesienia, w  jednym z - nich 
znajdował się kadłub młodego 
mężczyzny, straszliwie ; zmasa­
krowany z odpiłowanymi noga­
mi, Kogi znajdowały się w  dru­
gim ̂ ork u . '

Narzędzia zbrodni

cława Sitkowskiego. Sitkowski 
i. Cicniewska mieli budkę z pa­
pierosami. Sitkowski pewnego 
dnia nie wyliczył się należycie 
z ząinkasoWanych pieniędzy i 
na tym tle niejednokrotnie do-, 
chodziło do sporów między 
mężczyznami. W dniu 23 listo­
pada, ranov po drobnej^ u*arcz- 
ce Przybylski porwały siekierę i. 
uderzył nią Sakowskiego. Gdy 
ten pąidł na ziemię, Przybylski

ponownie uderzył Silkowskie* 
go w głowę. Przekonawszy się, 
że młodzieniec nie żyje, ukrył 
jego zwłoki pod stołem, zmył 
ślady krwi i dopiero nazajutrz 
zajął się poćwiartowaniem tru 
pa oraz ukryciem w piwnicy z 
myślą, że wyniesie na pole 1
ara za k o p ie .

Wie!ekroć jednak udawał się 
później do piwnicy, „ c o ś  wypy 
chało'* go z niej i dopiero drę­

czony wyrzutami sumienia, jak 
również za namową Cieniew- 
śkiej udał się do komisariatu.

Ekspertyza lekarska pot wic r 
dziła, że uderzenia były zada­
ne znienacka i każde z nich 
musiało spowodować niechyb­
nie śmierć.

Wyjaśnienia Przybył ski-ego
znalazły potwierdzenie w toku 
doćhodzeniiii. Ustalono ponad- j

to, że Przybylski przed 8 laty 
był skazany na 4 lala więzie­
nia za działalność komunislycz 
ną.

Wczoraj Przybylski stanął 
przed Sądem Okręgowym pod 
zarzutem okrutnego morder­
stwa. Rozprawie przewodniczył 
wiceprezes Posemkiewicz przy 
udziale sędziów Chawłowskie* 
go i Kapłlańiaka.

(pokończenie na str. 3-ej)

Zbrojne poiolostt M l !  u Chinach
Londyn rozpocznie kroki o doniosłym znaczenia

■Przeprowadzona w mieszka- 
rewizja wykryła piłkę, 

f^yczaj używaną przez rzeżnb 
ków. nóż i siekierę ąe śladami
krwŁ

Przesłuchany Przybylski wy

LONDYN. Brytyjska, opinia 
iczna poruszona została 

wiadomością o pobiciu przez 
żołnierzy japońskich członków 
policji angielskiej w koncesji 
międzynarodowej Szanghaju, j 

„Yorkshire Pość", wyrażają­
cy najściślej poglądy brytyjskie 
go M*S.Z., zamieszcza charak­
terystyczny komentarz, z któ­
rego przenika wyraźny żal pod 
adresem Stanów Zjednoczo­
nych, że nie zgodziły się na 
wspólną akcję z Wielką Bryta­
nią na Dalekim Wschodzie, 

Brak wszelkiej akcji ze Stro­
by mocarstw białej rasy umfc 
;n,:a zdaniem(pisma —  Japoń 
pzyków w przekonaniu, iż mo­
gą popełniać akty samowoli, 
tym bardziej, że w prasie japoń 
sklej nie wolno było ogłaszać 
pełnego tektsu przeproszeń ja­
pońskich.
i Uważamy za rzecz wykluczo 
n ą —oświadcza dziennik —  na

te wzrastające wrogie objawy 
japońskie odpowiadać w dal­
szym ciągu jedynie protestami. 
Naród brytyjski ma prawo ocze 
kiwać, że siły brytyjskie na Da 
lekira Wschodzie, o ile są nie­
dostateczne, będą wzmocnione 
w taki sposób, i w tych miejs­
cach, jak to zostało już nie­
wątpliwie zadecydowane przez

Ho.annia czeka na 
królewskiego potomka

HAGA. Cała Holandia żyje 
W oczekiwaniu radosnej chwili 
urodzin potomka domu arab­
skiego. Dzień urodzin zostanie 
obwołany dniem święta narodo 
wego. Dzień po urodzeniu la ­
dzie też; świętem. Szkoły i u- 
rzędy nie będą czynne.

Miasta przygotowują wielkie 
zabawy ludowe i iluminacje 
gmachów.

komitet obrony imperialnej.
To źakońcże-nie dziennika ka 

że się domyślać, że brytyjski 
plan strategiczny w odniesieniu 
do Dalekiego Wschodu był is*o 
tnie przez komitet obrony im­
perialnej dokładnie rozważany 
i został niewątpliwie ustalony. 
Nie wprowadzenie go dotych­
czas w życie przypisać należy 
rezerwie, z jaką odnośne pro­
pozycje brytyjskie spotkały się 
w Wasżyng'onie.

Nie oznacza to j*ednak bynaj

mniej, źe brytyjskie plany sin - 
tegiczne zos'ały zaniechane. 
Nie wydaje się, aby rząd bry­
tyjski nie zareagował na obęc* 
ne wystąpienia japońskie.

W  miarodajnych kołach poił 
tycznych utwierdza się przęko 
nanie, źe premier Chamberlain, 
przygotowuje pewne kroki o 
charakterze bardziej donio­
słym, m. in. mowa jest o tym, 
źe król Jerzy VI-ty wysiosąre 
pismo osobiste wprost do mi- 
kada.

Bestialsko zamordował siwa żono
zadając trzy cięcia siekierą w gow ę

Adela Róża z  W ójlowlczów

JA R O S ZEW IC ZO W I
żona szefa a imini* trat ji Fabryk Samochodom P . Z . laź.
Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dn, 9 stycznia 1938 r. przeżywszy lat 33.

Nabożeńsjtwo żałobne odbędzie się górnym kościele św. Karola Borcme- 
usza na Powązkacbdn. 12 b. m. tj. we środę o godz. 11 rano, po czym nastąpi wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz Powązkowski do grobu rodzinnego.

Pogrążeni w głębokim smutku 
MĄŻ,- CÓRKA, OJCIEC I RODZINA

W  dniu wczorajszym wieczo­
rem zamieszkały przy ul. św. 
Zolii .3, we Lwowie, na dozor- 
cówce niejaki Michał Koziclew 
3ki, liczący lat 27 zamordował 
w sposób bestialski swoją żonę

Anastazję, zadając jej trzy cię 
cia siekierą w głowę i masakrą 
jąc tw&rz.

Ponieważ ofiara jeszcze da­
wała znaki życia, podciął żonie 
krtań brzytwą.

Ptlitia zieiygnowała z o b 'a w
za bandytą Maruszec*ką

Komenda wojewódzka Poli­
cji Państwowej w Kielcach zre­
zygnowała z obławy za zbie­
głym bandytą Mairuszeczką, od 
wołując z terenu obławy resz­

tę patroli policyjnych.
Nie znaczy to, aby p w  

całkowicie zrezygnowała z uję 
cia bandyty, który poszukiwa­
ny jest nadal przez policję

Wolska cierwone paiami larue o
BARCELONA. Wczoraj o rządowe po poddaniu s:ę ostab 

^odz. 17.30 wręczono prasie nich żołnierzy powstańczych, 
dłuższy komunikat, zawiadamia broniących się jeszcze w klasz* 
jący iż miasto Teruel zostało torze św. Klary, 
całkowicie zajęte przez wojska I

Robotnicy brurie i ąibitref
odpowiadając na apel premiera Francji

PARYŻ. Prezydium General- Jak wiadomo premier Chau- 
nej Konfederacji Pracy wysto- temps w liście z dnia 7 bm. 
sowało do premiera Cbautemps „proponował-zwiąrkom^ rocp- r 
pismo, w którym wyraża zgodę czym przedyskutowanie ią • 
na odbycie wspólnych narad z nie z związkami pracodaw 
przeds'aw;c!e!ami pracodaw- o b e c n e j  sytuacji d.a wyna.ez* - 
ców pod arbitrażem rządu. r :n ‘■nosobów z*agouZcma nap ę

żenią.
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p o n i e d z i a ł e k

Jana. bobj-ego b.
m., WIIihź'<ma 

Słowiański* Dobro - 
sława 

Słodca węch. 7.43;
zach. 13.45. 

Księżyca wschód: 
10.51, zach. 0.50.
PCDAJE*inSTC iU A  ______

1529 5c,‘:n w PioŁrkcwIe za Zygmun­
ta I ty  spranie wamocńienią 
wfadzy króla.

I86S Zmr.rł We Lwowie Karol Szaj­
nocha, $frvvny historyk po ’óki.. 

t92'3 Trciklat Wersa-lśk: wchodź: w

PRZYSŁOWIA*
Nie wart radości, kto smutku nic 

doznał,
ROZMAITOŚCI*

Ludność Jerozolimy ' inówi 72-ma 
język. mi. Najwięcej jest tam rorpo^ 
węzcchrlony język hebrajski, arabski
i nglelcki.

ItADY PPsAKTYCZNE:
Kitla' myje e>* ‘wetóą z  kreoą, z '. t  

*  mąciłem, bo tracą one połysk. 
AFORYZMY:

NI9 wypoci te^o w łaipi
Gdy Się kio na d^szy ii>I'-.'inL

W e s o ł e  ' l r o s i a z g i ;

Czy potęga morska Anglii
dozna szwanku w starciu z flotą japońską

Gdy powstała oś Berlin •*— | sże i nie można już sobie po- 
Ilzyni lord S.rabolgi oświadczył zwolić na załatwienie drażnią- 
\v Izbie Lordów że francuska i | cych wypadków w sposób czy-
anjgleiśka ffola w raZię polrżc- 
by mogą utrzymać pokój, po­
nieważ oba te mocarstwa p o ­
zjadają jeszcze najsilniejszą f!o- 
‘ę na świecie, Przędslawjciel 
rządu odparł wówczas, żą ępra- 
wa w istocie przedstawia się 
nieco inaczej, że oba moc ar- 
siwa rie posiadają dostatecznie 
silnej floty, aby u'rzym&ó po­
lio: 'W międzyczasie wiele s> 
zmieniło. Japćńrkie niebćzoie- 
rzeńsiwo staje się coraz więk-

liK SiHDiCZNIKA
wzmacnia uspakaja ssree

lister Bm m  G3355C
—  I  jMięb.aicm za i-.racńa,' wiasąę i vy  * ■ » » . «abiiżaiących się do w.iu drŵ :: — Warszawa, ul* Miodowa 14

rzekł dąb do otaczających go drztw.
iC przcdai: Apteki i Drogeri;

$W!«t praą» m F-O.H ———
W  patriotycznym wyścigu desbra- 

fanla naszej Armii, r/zlęli osU^etó 
rsynąy R o b d c ^ y  Fabryki Na­
rzędzi Chirrrglcziiych Ali bas Mana 
Sp. Ak-;, w W d s k ł u r u j y ć  na 
nitss* Fnnduśzn Oh*cay Narodowej 
2P00 gódzin. rcbocrjch .

^sS^llssI
DOKUCZ flJRNfiUUJli -pooczr-.st

Ż IM N fl i NIEPOGODY

M A S C
PRZECIWREUMATYCZNA^

DSM06E*j
GASECKIEG*

%
PŁYN P«7^ĆIWREUMATYC7NY 
DO K Ą PIE L! „ O S M O G B N "
KOJA TE BOLE.

POMFBZTAŁEK, 19 STYCZNIA
6.15 „k łody  rajuze” . 620 Glinaasly- 

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien­
nik paramy. 7.15 Muzyka (płyty). 
S.00 —* 11.40 Przerwa. 11 40 Od war- 
s t f . a in  do  warsztatu: Gaęp-carstwo. 
11.57 S;^:iat czrsu. 1 Ź.tyS Audycja po 
fudniowa. 13.00 —  15.30 Przerwa. 
15 33 Wiadomości gospodarcze. 15-45 
„ t  pieśnią po kraju". 16.15 Orkiestra 
mandolin:stów. 16,50 Pogadanka ak­
tualną, 17.00 Na;dłxiżs-ze kanały na 
owiec je —  odczyt. 17.15 Recital śp:c 
waozy. 17.50 Hokej w P okce po­
gadanka. 18 00 Wiadomości aporto­
we. 13.10 Zimowe nastrojs (płyty). 
18,30 Program »s  jutro, 13 j5  Audy­
cja dla ws% 19.00 Audycja - strzelec­
ka,. 19.30 Dysk«!u'Vnn\ 19,50 Pogadan 
•ta aktualna. 20 00 W krainie operet­
ki —* koncert, 21 40 Nowości literac­
kie.. 22.00 Koncert symfoniczny. 22.50 

, —- 23.00 0 ' ł **n:<» wiadomości, 
i W AR SZA W A  H
I *3.00 Koncert rozrywkowy (płyty).
, 14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
i n i jutro.' 14 19 Płyty. 15.00 Wa.raza- 
I w,a —  przy:1 ia m ^fto wystąw —  por 

ga.da.nka. 15.15 wiadomości iporic- 
we. 15 20 Trio ?o lsk !e'»o Radia, 1615 
—  18.00 Przerwą, 1S.0O Muzyka lek­
ka (płvty). 19.05 Recital fortepirub- 
Wy. : 19.55 Zycie kulturalne stolicy. 
2000 — 32.00 Przerwa. 22.00 Rj.por- 
tr±,. 22.15 Muzyka taneczną, 23.00 — 

. 24.00 Muzyka taneczna (płyty). 
m w iir  iiiwiałUMaaBBezwMuliMu

3to d y p lo m a ty czn y . O b e c n ie  w  
zw ią zk u  z  tym  W ie lk a . B r y ta ­
nia  za m ie rza  w y s ła ć  sw e  jedn o  
sik i m o rsk ie  n a  D a le k i W s c h ó d ,  
a b y  w z m o c n ić  tam  sw o ją  flotę .

Is 'u le je  ty lk o  p v la n ie , czy  
A n g lia  m o ż e  w v s ła ć  p o siłk i na  
D a le k i W s c h ó d ?  W  p o c zą tk a c h  
1937 ro k u  A n g lia  r o zp o r zą d za ­
na 15 o k ręta m i lin iow ym i, 5 3  
k rą żo w n ik a m i, 14$  w y ła w in c z a -  
*ni m in. 6  to rp e d o w c a m i, 5 5  ło ­
dziam i p o d w o d n y m i i 8  a w io -  
m a tk a m i. S a n y  Z je d n o c zo n e  
p o sia d a ły  15 o k r ę tó w  lin ic - 
f*zych, 18 2  w y ła w ia c z e  m in , 8 9  
lo d zi p o d w o d n y c h . 2 6  k r ą ż o w ­
n ik ó w  i 4  a v /io m a tk i. Inne p n ń - 
* 'w a  p o sia d a ły  n a stęp u ją cą  f !o -  
'n ; je d n o stk i b e jo w e : F r ? a c ja  7, 
j^ ^ o n ia  9 , W ło c h y  4 , N ie m c y  
3. K r ą ż o w n ik i: F ra n c ja  4 , J a o o -  
c ' ' '  i, 4. W ło c h y  2 4 , N ; o m cv  6.

W y la w ia c z e  m in .: F r a n c ja  69 , 
J ap on ia  9 2 . W ło c h y  60 , N ie m ­
cy  7 . Ł o d z ie  o c d w c ^ e :  Fra**.- 

76 , J o n o - a  6 1 . W ło c h a  69 , 
N ic m o y  28 . T c r ^ o d o -p ^ o : Fr.?*'- 
~;a 13 , J o n o w a  5, W ło c h y  93 , 
N ie m c y  7 , A t * 'o m ?*h :t F -^ n c m  
1, J ap on ia  6 , W ło c h y  1. N ie m ­
ca  9 .

Z  ty c h  ra ^ ic fi cr/fr nm  m ożn a  
k  m c z e  w ^ 'm k o v /a ć  o  zd oln o ści 
h c :cvzej f o t y  p o szc ze g ó ln y c h  
n eristw . N a  s^a.n f o t y  w p ły w a  
b.m yiem  ró w n ie ż  i fo , e z v  p o c :a 
da ona  d u ż o  sta ra c h  w d r o s xek . 
oran ja k ‘ e je st ich  r z b r m c m e  i 
m v b V o ść , ja k  r ó w m e ż  i fu n k cje , 
*aT' 'e  m ają  d o  v n d -o n a m a .

T a k  n a  n r z ^ ^ ła d  p e d m ^ s  z a -  
.'■nrgtt r ?e m ip ck o  -  a n ie ls k ie g o  
A n g lia  b ę d z ie  m o g ła  w o r o w a -

W  lut im w  nitmerze ti9S aBkfeiy
m(o bym irobil,

gdybym zmstti ministrem:

dzić do boju tylko część swej' 
floty, aby zapewnić sobie bez­
pieczeństwo w innych czę­
ściach świata. Natomiast Japo- 
•"'a podczas obecnej wojny z 
Chinami może korzystać z ca­
łej swej floty.

W  danej chwili flota angiel-
:ka na wodach chińskich skła­
da się z 9 wyławiacźy min, jed­
nej aw i ornat ki, 15 łodzi podwo­
dnych, jednego zakładacza min 
oraz kilku pomocniczych i szpi- 
'alnych statków.

W porównaniu z nowymi o- 
krętami wojennymi japońskimi 
obecna brytyjska flota Dalekie­
go Wschodu jest minimalna. Je­
śli Anglia chce powstrzymać w 
cuglach Japonię musi wzmoc­
nić swą flotę na Dalekim 
Wschodzie, a to będzie wyma­
gało przynajmniej miesiąca cza­
su, ponieważ posiłki powinny 
przybyć z morza Śródziemnego. 
Anglia może zdobyć się na ien 
krok, ncireWai fe ta  francuska 
jest silniejsza od włoskiej. Ale 
'■o z kolei zmusiłoby F**anc‘ę do 
ściągnięc’a na morze Śródziem­
ne swej fo ty  z Oceanu Atlan­
tyckiego. Może ona to uczynić 
tylko wówczas, gdy fe ta  an- 
giekka ra półncęnvm morzu i 
ra Dalekim Wschodzie będzie 
dbała o jej interesy.

Jest jeszcze mocno wątpliwe 
czv nawet wzmocniona flo'a an 
gielska da robie radę z japoń­
ską. W  kaMym razie wysłanie 
na Daleki Wschód okrętów ąn- 
gielskich v/zmccni nieco c^kb'o 
ne ostatnio stanowisko Wiel­
kie: Brytanii. Polęźna f o Aa bnr 
ty ?ska na wodach chhiskich bę­
dzie czynnikiem, z którym Ja-

Uznanie nodtoln Abisynii
przez Stfólewe Holandii, Wilhelminę

1JAGA. W  odpowiedzi na d e . zdołały, 
peszę Haile Selassie, królowa Rząd holenderski skomunako 
Wilhelmina podkreśliła, że Ho wał się z innymi państwami, a
landia, stojąc na gruncie polity 
ki Ligi Narodów, musi jednak 
Uczyć Się z faktem zdobycia A -

»»l

eby naradzić się nad ułoże­
niem stosunków z Włochami. 
W  końcu odpowiedź zaznacza, 
że nie jest zamiarem rzrjdu ho- 

’ iendersldego uznanie de jurę 
zapobiec nie [ podboju Abisynii.

bhynii, czemu zarządzenia Li­
gi Narodów, w których i Holań klendersldego uznanie 
dla brała udział,

*PP

nJ€B gtttai& S SMJ&
W         11 IIMW— —Roiśmieizsne buciki

czyli; „laki chód, taki haf

(Ą o w i oilBOLU GfcOWYl
nOPSt

(Ą. E.) Pan Mirosław CŁę­
czyński kupił parą półbudków 
u, szewca Rpcha Kolebki. Ze 
jednak trzewiki źle się nosiły i 
już. po dwóch tygodniach pęk­
ły w paru miejscach, przeto pan 
Mirosław przyszedł do szewca 
z reklamacją.

—  Co się pan dziwisz? Przy 
łakiem chodzie, jak pański, to 
i tydzień długo.

Wiadoma rzecźt źe frankowe 
ładzie cholernie śtyblety psująt 
ponieważ że w czasie chodu ó- 
semki uskuteczniają. Kulasy 
jem się gną w te stróne i we 
wtef znakiem cżego jasna rtećż 
ie to się na obuwiu odbija.

A pan szanowny to jeszcze 
gorzej krok stawiasz, tuż moczy 
mordy, bo całkiemt jak osoba 
parafuszem tknięta.

— Ja!?
— A pewnie, źe rde ja. Pra­

ny pedał ciągniesz pan, jak wy 
łamany, a lewem takie era Ho*
resa rskuteczrJarz, źe jak żyję 
czegoś

łem. Nię miał pan przypadkiem 
jakiej babci ękrojnej? &o to po 
dobnież dziedziczne.

-~r Pierwszy raz mnie ktoi o 
mojem chodzie takie rzeczy md 
Wi. Zresztą o wiele nawet rde- 
odpowiedzialny krok stawiam 
to inny skutek powinien być. 
Obcasy się mogli wykręcić, ze 
lówki sfatygować,

p r z y  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE: KATARZE

Sowiecka psawiwadnoii
W piśmie „Komunist” z dn. 

. ołe jakiem , 28.XI znajdujemy jeszcze jeden 
sposobem buciki pękli, się py- przyczynek do ponurego obra- 
tam? jzu sowieckiej rzeczywistości.

Pan Kolebka westchnął współ 
czujejco.

—  Tern sposobem —  rzekł — 
ie z łamagi to się wszyscy na­
bijają. Więc có się pan dziwisz? 
Taki śmżeazny chód pan posia­
dasz, ie nawet buciki pękli że 
śmiechu!

Mimo powyższego wyjaśnie­
nia pan Czeczyński podał pana 
Kolebkę do sądu o zwrot zapła 
conych 20 złotych.

Stachanowiec Cymberg o- 
trzymał od zarządu kooperaty­
wy miesz. nr 12 prawo na za­
mieszkanie. Niestety, wolne 
mieszkanie podobało się człon­
kowi sądu Krasnoszczcrkowi, 
który zastając mieszkanie zam­
knięte „łamał zamki". A  kiedy 
zaś Cymberg mimo gróźb i per 
swazyj wprowadził się „zjawili 
się pracownicy sądu z pracow­
nikiem zarządu milicji".

Poszło do tego, że chcieli
Sąd uznał słuszność żądań wyrwać z rąk tow. Cymberga 

i (*,zcć+yń~hicgo i zasadził za.śwrMcTomc na prawo zajo- 
podobnego nie widzie-1 mu całą sumę wraz z kosztami- cia mieszkania, co  im się jed­

nak nie udało". Kiedy nie po­
mogły administracyjne szykany 
stosowane wobec dyrekcji koo 
peratywy „kierownicy sądu 
prokuratury zmuszają pełniące 
go obowiązki kierownika mili­
cji Marlina —  do napisania po­
lecenia eksmisji tow. Cymber- 
ga w ciągu 48 godzin".

Kiedy mimo wszystko nieu 
stępliwy Cymberg wygrywa 
zostaje na placu, złośliwi biuro 
kraci wywierają na nim swą 
zemslę w  fen sposób, źe „do 
mieszkania Cvmberga wtłacza­
ją leszcze dwJe rodziny".

Tak wygTąda w  Sowietach 
poszanowanie prawa. Tak gw?ł 
rą *o **', k'órr-r ~~—ołani są do, 
jego obrony... (APA'

oończycy będą musieli s!ę po­
ważnie liczyć,

# ----------------------------
U W e s o ł y  

fr ą c i l*
a
Trutfno d( godzić

Kobiecie nigdy nie dogodzisz. 
Powtarzałem na tym miejscu to 
zdanie już ze sto razy i muszę 
powtórzyć po raz sto pierwszy

Naprzykład taka Jadzia. Na 
klęczkach wyznawałem jej mi 
łość, fundowałem kino, irysy
—  nic. Dziewczyna jak kamień.

Dcpicro pewien przyjaciel,
który znał mnie i Jadzię, dał mi 
dobrą radę.

—  Jadzia jest niezwykle ro­
mantyczna —  orzekł. —- Mu­
sisz jej coś zbujać ze swojej 
przeszłości. Coś takiego coby 
jej zaimponowało.

— Ale co?
—  Naprzykład, żeś zabił ko­

goś z miłości, albo że do ciebie 
kobieta strzelała, albo, źe chcia 
łeś popełnić samobójstwo...

Doskonale! Mam na czole 
maleńką ‘ bliznę. W  czwartym 
roku życia upadłem na otwarte 
pudełko sardynek i skaleczy­
łem się. Została blizna. Ta bliz­
ną pomoże mi do zmyślenia to 
mantycznej przygody,

Kiidy nazajutrz spotkałem 
Jadzię, westchnąłem ciężko-

—  Pani jest dla mnie tek zuąi 
na, że źyo.e ml zbrzydło. Szko­
da, źe wtedy chybiłem.

— Kiedy? —■ zdziwiła się.
*— Jak to papt nie wis? Dwa

lata temu'-strzeliłem sobie w ł»b 
z miłości do żony pewnego dyg 
ni tarza...

Jadzia aż się zachłysnęła r 
zachwytu,

—  Naprawdę? Strzela! pap? 
Niech pan opowie! Prędzej, prę 
dzej!

Op zwiedziałem długą i nie­
zwykle romantyczną historię i 
tego wieczora złożyłem na u* 
stąch Jadzi gorący i, co najwaź 
niejsze, wzajemny pocałunek.

Mijały dm. Jadzia spogląda­
ła z zachwytem na moją szra­
mę od pudełka sardynek I 
wszystko było dobrze... Ale nie 
długo...

Po dwóch tygodniach Jadzia 
spojrzała na mnie z wyrzutem 
i oświadczyła mi;

— Tyś tą żonę dygnitarza 
więcej kochał niż mnie!

•— Dlaczego?
—  Dla mnie byś się nie strze 

lał.
 ̂—  Co znowu! '— oburzyłem 

się. — Gdyby zaszła potrzeba, 
to na pewno.

—  Kłamiesz! Kłfmieszf Tyś
ją kochał więcej... ploźe ją na­
wet jeszcze kochasz!

I od tego dnia codziennie po 
wtarzały się sceny zazdrości o 
zmyśloną przeze mnie żonę dy 
jni tarra.

— Po takiej wielkiej miłości
—  łkała Jadzia —* twoja miłość 
do mnie nie może być szczera.

Straciłem wreszcie cieroli- 
wość i żeby ją uspokoić posta­
nowiłem wyznać prawdę.

.— Jadziu —- oświadczyłem 
jej po takiej scenie — ta histo­
ria z żoną dygnitarza to bujda, 
I ze strzelaniem też.

—■ Coó? A szrama?
—  Upadłem w dzieciństwie 

na pudełko sardynek...
—  Sardynek?!
—  Tak. Sardynek w oliwie.
—  Podły! Ordynarny kłam­

ca — załkała Jadzia. Odeszła 
na 7*wizę t kiedy mnie spotka 
na ulicy od a Na.

Napoleon Sądek.
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Największa bitwa nocna
rozegrała się na froncie pod Teruelem

SARAGOSSA. Korespondent I Łowicie panami nowej linii * 
Hayąsa donosi, ie  na froncie lu i poważnie zagroziły si 
pod Tcruel rozegrała się naj­
większa w czasie obecnej woj­
ny bilwa nocna.

Wojska generała Franco, wy 
borzyslując swe esiainie sukcć 
sy na Icrym  skrzydle, w poś­
cigu za nieprzyjacielem zdoby­
ły „La C>)'a‘\ esiainie wzgó­
rze południowe ze wzgórz Ce­
la es, ciągnących się na północ 
od miasta.

Po zdobyciu tego wzgórzn j 
wc/aka ns rodowe siały się ca?*I

na odcinku

hrir 
iom 

pułno-czerwonym 
cnym.

Wo , j.xa generała Franco opa 
ncwaiy dolinę Alfamba, jedną 
z głównych dróg komunikacyj­
nych czerwonych wojslf.

We czwar.ck dowództwo pc 
\vc tańczę wydało rozkaz zdoby 
c;a slanov/isk nieprzyjaciel­
skich na zboczach La Cola. Do 
godziny 18-ej wszys kie zamie­
rzone punkty zoc'ały zdobyte. 
Oeór nieprzyjaciela był słaby 
Y/yccfał się on na drugie linie

Etmt sarnizor.óur w
p rzed e  p 'a  r d iB .jiS i llfefro

r  - . 1

L li
NOWY JORK,

Times*4 zamieszcza 
o buncie, jaki wybuchł w pół­
nocnej części Guatcmali. Ruch 
ten skierowany jest przeciwko 
prezydentowi Ubico.

W  rewolcie wzięły udział 
nadgraniczne garnizony. Na

,New York [czele powstania $!oją obywa1 e- 
wiadomcśćiłe Guaiemali, którzy pizeby- 

wali na wygnaniu w Meksyku 
i zdołali powrócić do kraju.

Potwierdzenia tych wkidcmo 
ści ze źródeł oficjalnych doiych 
czas nie otrzymano.

Iiczeik! w zwi9ik *th  ksnsdyjsklrb
O bfity  p c ló w  p o  5c|t

MONTREAL. Premier sianu
Ousbcc Duplessis, prowadzący 
już od dłuższego czasu energi­
czną akcfę antykomunistyczną 
polecił policji przeprowadzić re 
wlźję %*/ biurach żydowskiej or 
garrzacji „Canadian Labor Ci- 
rele".

W  czasie rewizji skonfisko- 
wano prześzło 800 książek o

treści wywrotowej w języku ży 
do y/ s kim.

Jednocześnie przeprowadzo­
no rewizję w mieszkaniach 
przewodniczącego i sekretarza 
zjednoczonych związków naro­
dowych rob ltników przemysłu 
żelaznego, s*alowego i cycko­
wego. Znaleziono tam duże ilo­
ści H,era'ury wywrotowej i sze 
reg ważnych dokumentów.

Pttwiattawai i ipa Iłkatora
D :k c fia tB 'e  ze stropy t-s ze i

Przybylski z fałszywą skru­
chą przyznał się do winy. Od­
mówił podania bliższych szcze­
gółów, tłumacząc, iż przyczyną 
były niesnaski r Sikowskim.

Y7 tym' sianie najwięcej uwa 
gi skupić się musiało na zezna­
niach Clenlewskiej. Cieniew- 
ska, zcial*rctowana przeżycia­
mi. ze Izami w  oczach opowia­
dała o wspólnych z  mordercą 
lorach.

Po porzuceniu męża wraz * 
Przybylskim zamieszkała u SU 
kowakiego. Przybylski bezzasa 
dnie zarzucał jej zdradę. Współ 
ne ich pożycie w ostatnich cza 
sąch b^ło ustawicznie mącone 
prz?z Przybylskiego, k*óry gro 
ził bądź zabó‘ -*wem bądź sa- 
mobórstwem. Po tyęh groźbach 
stawał się ra kilka dni lepszy.

W  dniu 23 flstonada zdziwi­
ła się, że właściciel lokaju Si.- 
kawrkt nie wrócił da mierzka- 
ńra. Przybylski tłumaczył, iż 
Silkowski .wyjechał na prowin- 
cję.

Tegoż wieczoru Przybylski 
zaproponor/ał wspólne samo­
bójstwo. Gdy wyraziła zgodę- 
przyjaciel napalił w  prectt, 
szczelnie zamknął okna i drzw*, 
po czym wypuścił csrd na po­
kój. Obydwoje zaczęli się du­
sić. Przybylski powiedział, że 
śm‘crć od czadu jest trudna  ̂ i 
ęjęeka, więc zarżnię przyjaciół 
kę żyletką.

W szed ł z mieszkania. Wte 
ty Cieniewska otworzyła ok 
to.
-Bo nawrocie Przybylski nie

nastawa! już na wspólne
zbawienie się życia. Przez kil­
ka następnych dni Przybylski, 
nagabywany o SIlkowskiego, da 
wał mętne wyjaśnienia, aż wre­
szcie, przyciśnięty do muru. 
przyznał, że zamordował Sit- 
kowekiego. Błagał tylko Cie- 
niewską, by mu wybaczyła.

Przerażona kobieta zażąda 
la od przyjaciela, by niszwlocz 
nie oddal się w ręce pclicji, a- 
ofiarowala się zrccztą, że w a z  
z nim uda się do komisariatu. 
Przybylski pod grezą rewolwe­
ru wymógł, że zostanie u sąsia­
dów, przyrzekł jednak, że nie­
zwłocznie sam oskarży się o 
zbrodnię. Następnego dnia por 
lic ja aresztowała Cieni ewską, 
jednakże wobec ustalenia, i i  w 
zbrodni nie brała żadnego u* 
działu ani o niej n'e wiedziała, 
postępowanie wobec niej. umo­
rzono. .

Ciekawy szczegół dorzuci! 
da sprawy jeden z wywiadow­
ców, który zeznał, iż Przybyl­
ski po ukończeniu dochodzona 
pomawia! Cieniewską, iż była 
wspólniczką zbrodni. Był to, jak 
się okazało, jedynie akt zemsty 
ze strony wyrafinowanego mor 
dercy.

Prok. Grabowski w końco­
wym przemówieniu dcmcgał się 
d a Przybylskiego kary śmier- 
ci.

Sąd Okręgowy skazał zbrod 
n tarza na dożywotnie więzie­
nie.

Przybylski wysTr .c V > wyrok', 
z Wyraźnym wzruszeniem

obrony, gdzie dopiero stawił po 
ważny cpór.

Każdy odcinek zdobyty przee 
wę;ska narodowe natychmiast 
był kon'r aa lakowany przez
czerwonych. 2aclę'a walka to­
czyła się o każdą piędź ziemi.

Od godziny IS-ej 200 dział 
powstańczych skierowało swój 
ogień na drugą i trzecią linię o- 
kopów nieprzyjacielskich, bro­
nionych przez 13-tą i 15-ią bry 
gadę międzynarodową.

Równocześnie z artylerią roz 
poczęło bombardowanie lo'n - 
elwo ,zrzucając olbrzymie iloś 
ci bomb na stanowiska nieprz> 
iacielskie.

Huraganów ogień artylerii 
trwał do godz 19.30. Okopy 
czerwonych były kompletnie 
zniszczone, mimo to piechota 
s'awiała zaciekły opór.

Gdy piechota powstańcza rzu 
ciła się do a aku ze stanowisk 
czerwonych odezwały się kar-b 
bmy maszynowe. Nasilenie og­
nia było olbrzymie. Dopiero 
moździerze piechoty powstań 
czej zmusiły nieprzyjaciela do 
wycofania się ostatecznego i za 
niechania oporu.

Doszło jeszcze do krótkie" 
walki na bagnety, zaś o godzi­
nie 24-ej „La C o a ‘\ dająca pa

Wstrząsy uotfzemne
Na terenie gminy Rudy w 

pGW. święto chłowlckim "dały się 
odczuć. ostatnio dość silne 
wstrząsy podziemne. W szcze­
gólności wstrząsy te odczuto w 
ubiegłą środę i piątek- Trwały 
one pa kilka sekund. Na szesie 
Ruda — Bobrek w kilku m‘eji- 
cach obsunęła się .ziemia. 
Wstrząsy mają prawdopodob­
nie chrakter tektoniczny.

A r e s z t o w a n ie  w y r o d n e j  
m a t k i

Przed kilkoma dniami znale­
ziono w Grudziądzu na ul. Pod­
górnej zwłoki skostniałego nie­
mowlęcia. Wyrodna matka pra* 
grąc pozbyć się dzieoka, po­
rzuciła je na ulicy.

Zwłoki niemowlęcia umiesz­
czono w kostnicy, a za wyrod­
ną ma*ką wszczę*o poszukiwa­
nia, Matkę odnaleziono. Jest 
nią niefaka Z. J., służąca, W

nowanie nad północnym odcin-1 nocv z 30 na 31 grudnia ub. ro­
kiem fron‘u, zcs*ała zdobyta.

S ‘raty obu s‘ ron walczących 
pod Teruel w czas*e 23 dni wal 
ki oceniane są na 60.000, zab?* 
tych, rannych i ofiar mrozu 
Około połowy stanu liczbowe­
go obu stron zos*ało wycofane 
z linii sku'kiem odmrożenia 
rąk i nóg. Wielu żołnierzy za­
marzło na Śmierć.

|ku wydała ona na świat dziec­
ko. Niegodziwa ma‘ka otuliw­
szy szczelnie dziecko, wyrzu­
ciła je z II p :ę’ ra na bruk, przy 
puszczając, że w  ten sposób 
uda się jej uniknąć odpewte- 
dz:a!ności za ten niecny czyn.

Na razie Z. J. przebywa w 
szpitalu, gdzre przy jej łóżku 

1 czuwa policjant.

Przeciw zamachowi komunistów
mieli ?brojafe wysląp ć ba^ulardzl

PARYŻ. Sędzia śledczy, pro 
wadzący śledztwo w sprawie 
kagttlardów, przedłużył o 1 mie 
siąc areszt, zastosowany do ge­
nerała Duscigner, księcia P or­
ze di Borga, inź. Deloncle i in­
nych głównych oskarżonych.

W  obecnej chwili najbardziej 
interesującym momentem w 
sprawie kagulardów, która o- 
statnio wybitnie ucichła, są ze­
znania mżymeia Deloncle.

Potwierdził on, że w  kraju 
tworzyły s;ę liczne grupy, kcó- 
rych celem było przeciwstawię

nie się z bronią w  ręku ewen-jcle miał poinformować o pnsy- 
tualnemu zamachowi komuni- go lawującym się komunislycz- 
stycznemu. j nym zamachu s anu.

Grupy te ogłaszały się do Płk. de Bellefond podkreśli! 
centrali i, jak przyznaje się inż. przed sędzią śledczym, ge od-
Deloncle, centrala nie odrzuca­
ła ich współpracy.

W  zwTązku z zeznaniami in­
żyniera Deloncle na temat or­
ganizowania przez komunistów 
spisku antypaństwowego — sę 
îzi3L sltdzzy przesłuchał rów­

nież członka gabinetu wojsko­
wego prezydenta Renubliki 
płk, Bellefond, którego Delon-

był z p. Deloncle dłuższą roz­
mowę, jednak treści jej nie wy­
jawił.

Prasa prawicowa informuje 
jednak, że członek gabinetu 
wojskowego prezydenta Repu­
bliki miał w istocie potwier­
dzić, że p. Deloncle udzielił mu 
in‘ eresu;ących informacyj na 
temat działalności komunistów.

Najsilniejszą flotą podwodną
posiadać będzie wkrótce Italia

PARYŻ. Wiadomość o  za­
twierdzaniu włoskiego progra­
mu morskiego wywołała fcarazc 
duże wrażenie w paryskich ko 
lach politycznych i opnii kra- 
u, choćby z tej -acji, iż prasa 
rancuska od dawna przedsta­

wiała sytuację finansową Włoch, 
jako wyso-ce poważną,, a tym 
:ornym uniemożliwiającą dalszą 
ozbudowę floty włoskiej.

Wiadomość o tak znacznym 
zwiększaniu tonażu floty w ło­
skiej zaskoczyła więc w pew­
nym stopniu koła poliCyczna Pa 
ryża. Inicjatywa Rzymu uważa­
na jest za odpowiedź na ostat­
nie zbrojenia morskie zarówno 
W. Brytanii, jak i Francji, a tak 
że jako krok, zmierzający do za 
peY/nienia równowagi na Morzu 
Śródziemnym.

Ca się tyczy wpływu decyzji 
rządu włoskiego na stosunek sił 
morskich Włoch i Francji, ta z 
kół francuskiej marynarki wo* 
"ennej oświadczają, że o ile roz 
budowa floty włoskiej pozosta­
nie bez natychmiastowej cdpo 
wledzi ze strony Francji, to fran 
suska flota wojenna stracić mo­
że swą przewagę nad flotą wło­
ską, zwłaszcza o ile chóńzi o  
wislkie jednostki liniowe.

Uwagę kół paryskich zwraęs 
również intensywna rozbudowa 
włoskiej floty podwodne;, która 
w  roku 1933 może stać się naj
silniejszą flotą podwodną świa­
ta.

1 Równocześnie z wiadomością

mi z Rzymu nadeszły do Paryża j 
informację o zbrojeniach Jugo­
sławii, która zamówić m‘ała w 
stoczniach niemceklch 10 sil

nych kontrtorpedowców, a poza 
tym rczpoccęła na własnych 
stoczniach budowę dwóch tor­
pedowców.

Km m M  lainw e t na cJrałnke
koszfrie w So vfetacli od 100 do 2 10  rubli

MOSKWA. W  czasie tegoro­
cznych świąt Bożego Narodze­
nia, tkóre według starego stylu 
przypadały w ub. piątek, liczba 
wiernych w cerkwiach moskiew 
skich była większa, niż w roku 
ubiegłym.

Podobnie ma się rzecz i na

prowincji. Choinki, urządzane 
na Nowy Rok w większości do­
mów, zatrzymano do świąt Bo­
żego Narodzenia. —  W ogóle w 
Lym roku ilość choinek była w;ę 
ksra, niż w roku ubiegłym. —  
Komplet zabawek za cho nkę 
kosztował o<ł 100 do 150 rubli.

Potomek Kenfuciasm p e n riw
na rozkar marsz C ra ij- [ ) * S » U

TSINAN. Agencja Domei do dr Kungów, cieszy się wielką 
nosi, iż książę Ktmg Tchczecg, f popularnością nic tylko wśród 
potomek w  prostej linii Konta-1 miejscowej ludności chińskiej*
cjusza, został na rozkaz Gzang- 
Kai - Szeka porwany i upro­
wadzony przez wojcka ch ńskie 
do Hankau przed za;ęc"3m 
przez Japończyków Cru - Fu, 
miejsca uradzania Konfucjusza.

Książę Kung, jako głowa ro

ale i w całych Chinach.
Książę Kung mleczka! w po- 

jbi'żu świątyni i grobu Konfu­
cjusza. Miejscowa ludność 
chińska z rozpaczą żegnała u- 

,. prowadzonego przez żołnierzy 
- 1 księcia wraz z małżonką.

Sietfmta pracowników roiiłtzejaio
KoM tva uias awifa 2 sranftfft#

M 05KW A. Najwyższy Sąd; komitet wykonawczy ZSRR a
Republiki Karelskiej skazał 9 
funkcjonariuszy rejonowych za 
szkodnictwo na karę śmierci 
przez rozstrzelanie.

Dwóch skazanych centralny ;

łaskawił, zamieniając im kai< 
śmierci na 20 lat więzienia. W 
stosunku cło pozostałych wyro v 
zc^iai wykonany
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Jadzia napisała list do aktora, ti którego pożyczyła dwa* 
2z-eśo;a rubli. Dała ton list służącej Sawickiego, aby go wrzu­
ciła do skrzynki pocztowej. Ale służąca, chcąc się czegoś do­
wiedzieć o Jadzi, pcstr.nowiła dać ten l:ct do przeczytania 
iwcmu narzeczonemu, sama bowiem czytać nie umiała.

Obawiając się, że ktoś może u niej znaleźć przy­
padkowo list, schowała go tymczasem pod siennik.

Poza tym zaczęła pilnie obserwować wzajemne 
ustosunkowanie się Sawickiego i Jadzi.

Sawicki zauważył, że służąca obserwuję go, że 
staje niekiedy pod drzwiami i podsłuchuje,'o czym 
<ra i Jadzia rozmawiają.

Nawymyślać za to służącej?... Nie, tego nie 
chciał, ko to ty  jeszcze wzmocniło jej podejrzenie, 
że Jadzie nie jest ciolką z Ameryki. Sawicki nie 
poruszył więc wcale tej sprawy i tylko, miał na uwa­
dze, żeby służąca nic nie megła zauważyć.

A  służąca oczekiwała niecierpliwie niedzieli, 
kiedy to będzie mogła pokazać list swemu narzeero 
nemu, policjantowi, który mieszka w wygodnej ka­
walerce na Pradze. O, już nie raz Antosia leżała 
tam, jakby pijana w mocnych ramionach swego na­
rzeczonego...

Ach, to niedziela! Ileż to nadziei pokłada w 
tym dniu każda służąca, która świata bożego nie wi­
dzi przez cały tydzień!

W sobotę wieczór Antosia położyła się spać!
0 wiele później, niż zwykle. Umyła się porządniej! 
uczesała, ukarbowała włosy i założyła siatkę. Pragi! 
nęla, by jej narzeczony, gay przyjdzie jutro do nler i 
go, nie poznał po niej całotygodniowego zmęczenia!) 
by nie zauważył jej pomarszczonej skóry., ani kilku 
siwych włosów. i

W nocy przebudziła się. Usłyszała jakieś kroki 
w  korytarzu, prowadzącym do. gabinetu. Bcso 
skoczyła'z łóżka i w samej koszuli zaczęła się p< 
kradać do korytarza. ' jj

Słyszała, jak drzwi gabinetu otworzyły się
1 zamknęły z powrotem. Chwilę nadsłuchiwała, a p$- 
tem podeszła cicho pod drzwi gabinetu.

Antosia wstrzymała oddech. Po chwili usły­
szała ostry głos „amerykańskiej ciotki":

—  Nie, nie,...1 Nie mogę postępować wbrew sp* 
bie samej... Rozumiem pana dobrze, panie Sawicki, 
ale... niech pan opuści ten pokój.. .Tak "będzie le­
piej dla pana...

A  potem Antosia usłyszała głos swego pana:
—  Jadziu, jestem jak spragniony. na .pustym.... 

ciało moje usycha z tęsknoty, a pani.M Pani jest jjak 
bezlitosna... Ja wiem, pani mi pewnie nie uwierZy, 
ale tak jest naprawdę: próbowałem kupić miłość... 
Cudownie pięknej kobiecie zapłaciłem pięćdziesiąt

1' nie wygładzić zmarszczki koło ust, raz i drugi sy­
pała puder na swoje czerwone policzki i jeszcze bar­
dziej czerwony nos, w końcu wzięła list sped ś.cn- 

. alka, schowała go starannie za bluzkę i, przygląda­
li jąc się po raź ostatni w lustrze, opuściła wreszcie 
j mieszkanie. - * J
J Narzeczonego zastała w jego „kawalerce w to- 

towarzystwie jeszcze kilku mężczyzn. Pił razem 
z innymi wódkę i grał na harmonijce.

..Gdy Antosią przyszła, powiedział do niej zim­
nym torem;- .

No siądąj, napijesz się z namL.. —  i nadal 
grał na harmonijce.

Antosia usiadła i nachmurzyła się. Pewna byku, 
że zastanie narzeczonego samego. Ma wszystk ego 
sześć dni wolnych, prżez cały tydzień ciało jej łak­
nie mocnych ramion narzeczonego, a en,., masz bar 
bo placek... sprowadził sobie kolegów... A  poza tym 
chce mu przecież pokazać list... Taka ją przec.eż 
Ciekawość bierze...
| —  No pijźe, Antosiu,— zwraca się do niej na-

WL I .rzeczony nieco cieplejszym tonem. Nie siedź, jak
Nie rozumiała wprawdzie wszystkiego, co móy |!;glupia...

Ił jej pan, ale domyślała się mniej więcej, o co  tu Ant

rubli za noc... Odszedłem ou niej... zimny... obojętny.. 1 
Pytała, czy nie jestem po ciężkiej chorobie, czyniła ; 
wszystko, by we mnie wzbudzić namiętność... Ale 
ja widziałem wciąż przed swoimi oczyma..!. Panią, 
Jadziu..; Nie, żadna inna kobieta, prócz pani, nie bu­
dzi we mnie teraz pragnienia... Dlaczego skazuje 
mnie pani na taką mękę... pozbawia mnie pani Cu­
downych przeżyć, które daje człowiekowi miłość?,..

Antosia przysłuchiwała się ze zdziwieniem tytśr 
słowom.

w
idzie.

Nie, to nie jest „amerykańska ciotką1", —  za­
decydowała w duchu Antosia. —  Tak się nie mówi 
do ciotki, ale tak nie mówi się do swojej kochanki...
IIm... on błaga ją... mówi prawie że płaczącym gło­
sem... Kimże więc jest ta kobieta?..

Jej, Antosi, jeszcze nigdy się ni? przydarzyłó, 
żyby narzeczony tak ją prosił... Jeszcie mu nigdy 
niczego nie odmówiła, a jeżeli niekiedy wymaga od 
nlej -nawet za dużo (szczególnie wtedy, gdy 'jest pi­
jany) i wtedy także nie mówi mu złego słowa.,. To 
przeęleż narzeczony... jej narzeczony...

A  jej pan, ten bogaty fabrykant, który mógłby 
vtóieó każdą kobietę, którą by tylko, zechciał, ón 
prosi błagalnie o miłość tę blondynkę o niebieskich 
oczach... Jest wprawdzie ładna, Ale czy to mało 
jCst ładnych kobiet w takim mieście, jak Warszawa?

Służąca przysłuchuje się dalszej rozmowie, któr 
rą prowadzą w pokoju, gdzie śpi ta „amerykańska 
ciotka". Ale mówią już tam o takich rzeczach, któ­
rych ona, Antosia, nie potrafi zrozumieć... Rozma­
wiają o książkach, pisarzach i o miłości... najwięcej 
o miłości.*. Potem daje się słyszeć pocałunek 
i... Antosia szybko wybiega z korytarza, bo drzwi 
gabinetu otwierają się i jej pan wślizguje się szybkjp 
do swego pokoju.

Antosia wraca na swoje posłanie i nie przesta­
je myśleć o  „ciotce z Ameryki".

Kim właściwie jest ta kobieta? Jeżeli nie jest 
kochanką, to dlaczego tu mieszka? Jeżeli nie chce,; 
spełnić życzeń jej pana, to po co tu przyszła, dla­
czego jada tu i sypia?

Antosia jest ogromnie zaciekawiona tą historią! 
Sądzi, że z listu dowie się już o wszystkim; A  zresz­
tą, jej narzeczony jest bardzo mądrym człowiekiem, 
on już jej wszystko wyjaśni. ■

Około czwartej po południu, gdy Antosia źa-j' 
łatwiła już wszystkie swoje czynności gospodąr-.. 
skie, ubrała się i udała do narzeczonego. Przed tym j p 
wystroiła się, oglądała w lustrze, usiłując nadaręm-, Jv ;

Antosię łzy dławią w gardle. Stara się zapano­
wać nad sobą, żeby nie wybuchnąć płaczem. Narze­
czony odkłada harmonijkę, obejmuje ją ramieniem 
i mówi pieszczotliwym głosem:

— Nó, nie bądź zła, Antosiu, pij... Widzisz, mia­
łem dziś podczas służby paskudną histerię... zastrze­
liłem bimtowszćzyka na ulicy... nalepiał na murach 
takie kartki przeciwko carowi... rozumiesz?... Krzy­
czę do niego: Stój! Ale oft słucha mnie, jak wiatru 
w polu... Trudno, wyciągam syrój rewolwer, i trach! 
Młody chłopak... może z osiemnaście lat... Miał 
pŁwarte oczy.;. Gdy widzę umarłego z otwartymi 
oczami... Rozumiesz mnie, Antosiu?... No, pik nie 
bądź zła na mnie... Gram na harmonijce, bo mi się 
yrciąz wydaje, że... że ten zmarły chłopiec płacze...

' Antosia nie przysłuchiwała się , prawie >yęal« 
opowiadaniu narzeczopęgo. Pragnęła tylko jednego: 
zostać sam na sam ze swoim narzeczonym! Ta jedna 
myśl nurtowała ją bez przerwy i nie dawała myślćć 
ó Czym innym.

No, pij, Antosi 
Wypiła, a po tern powiedziała cicho do, narzeczo­

nego:
— Mam ci coś ważnego do opowiedzenia. Ale 

musimy zostać zupełnie sapii.,.
* Policjant raczej spojrzeniem, aniżeli słowami, 

dął do zrozumienia swoim kclegom, ż»e chci zostać 
sam .z narzeczoną... Koledzy uśmiechnęli się poro­
zumiewawczo, jeden wskazał drugiemu na wydatny 
bit^st Ąntosi, śmiejąc się przy tym z cicha.

' W tcszde całe towarzystwo wyniosło się. Anto­
s ia :!^  j odetchnęła. Czerwone plamy i Wystąpiły! na 
upudrowanych póliczkńch. ,

- Co się takiego stało? —■ zapytał policjant,
biorąc Antosię ha' kolana; *> .,

^ .  Przede wszystkim przeczytaj mi ten list! — 
wyciągnęła Antóśra zmiętą kopertę zza bluzki. Od’ 
koperty unosił się zapach tanich perfum, którymi 

i Antosia nskraplała swoje. . ciało każdej niedzieli 
przed pójściem dó narzeczonego.

(Dalszy ciąg jutro).

I% li*

—  Sprawa jest bardzo pro- 
« ‘ a —  rzekł fałszerz pieniędzy 
John Hanratty do Sebasliana, 
siedzącego naprzeciw niego 
przy stole. —  Wyprodukowane 
przeze mnie bańknoty wyglą­
dają na pierwszy rzut oka zu 
pełnie jak prawdziwe, ale tyl­
ko na pierwszy rzut oka. Mu 
simy więc je jak na;szybcie? 
wymienić na prawdziwe. Wpa­
dłem na genialny pomysł. C zy 
znasz fabrykę papieru Galdw: 
na w pobliżu Greenclose? Przei 
pewien czas obserwowałem pa 
nujące tam stosunki. Fabryka 
zatrudnia tylu pracowników, żc 
pensja wypłacana tam co sobo­
tę wynosi kilka tysięcy fun*ów. 
Jeden z urzędników przedsię- 
biors‘wa udaje się zawsze w 
pią‘ ek po południu do Green­
close i podejmuje pieniądze z 
banku. Bilon nie wchodzi on 
dla nas w rachubę — trzyma 
w  czarnej teczce, a 2000 jed- 
nofunt owych banknotów w 
bronzowej, takiej samej, jak ta, 
jaką ja mam.

John pokazał małą bronzo 
wa teczkę, leżą-a przy nim 
Scbr.stian domyślił sJę teraz o 
co idzie fałszerzowi i uśmiech­
nął się.

W pią*ck popoludnju Lafi- 
mer wyższy urzędnik fabryki
V?

taksówki na miasto i zamór/il 
samochód. ■*(£

Auto jechało cichą wąską 
szosą, prowadzącą z Greenclo­
se do fabryki, gdy nagle jakiś 
zdenerwowany wymachujący 
ręką pan stanął na drodze. 
Szofer nie mógł go ominąć i za 
rzymał wóz.

—  Jestem z fabryki papieru 
— rzekł nieznajomy —  musi 
pan m o iw ie  jak najszybciej je 
chać do Belton.

—  Ale jes*em zamówiony — 
zaprotestował szofer.

—  Tak, wiem o tym. W ez­
mę inną taksówkę dla szefa. 
Niech pan uważa, mója żona 
znajduje się w  Ho’ elu Sporto­
wym w Belfoh. Musi ją pan 
s*amiąd odebrać, ponieważ mu 
si ze mną jechać do Londynu, 
sprawa jest bardzo pilna. Mu­
szę jeszcze przed tym coś zała- 
■ wić i d]alego nie mogę jechać 
po nią. Niech pan się pośpie­
szy, ponieważ chcę jeszcze z dą

ruszył tą samą drogą, którą 
| przybył.

John Hanratty załatwiwszy 
sprawę z szoferem, usiadł na 
ziemi i czekał. Po kilku chwi­
lach przybyła druga taksówka.

—  Wszystko w porządku?— 
zapylał kierowca, kłórym me 
był nikt inny, jak Sebastian. ?

— W najlepszym —  odparł z. 
zadowoleniem John.

Auto pojechało dalej. Lati- 
mer opuszczając bank trzymał 
w jednym ręku bronzową tećz 
ke z banknotami, w drugiej 
czarną z bilonem. Latimer 
wsiadł do auta czekającego 
przed bankiem, wygodnie się 
rozsiadł i zapadł w lekką 
drzemkę. Nagle obudził go 
gwałtowny wstrząs. Auto za­
trzymało się. Szofer oświad- 
czvł, że należy znrenić oponę.

Latimer, człowiek nerwowy, 
opuścił samochód i zaczął spa­
cerować wzdłuż auła. Nagle u- 
słyszał kroki za sobą i zanim 
zdołał się obrócić, poczuł na 
karku zimny, twardy przed­
miot...

—  Ani słowa! — szepnął ja­
kiś głos.

La‘ imer stanął i wydał cichy 
okrzyk, chcąc zwrócić uwagę

żyć na pociąg, który odchodzi szofera na grożące mu niebez-
z Greenclose o trzeciej. Niech 
pan odwieź1© mdj^ żonę bezpo 
Iredmo na dworzec.,

,—  Przecież Bel*on leży w od 
lęgłości 15 kilóme*rów od 
Greer^ose i już po drugiej.

—  D!ałego feź się oan
^ośp^—yć. 0*o pak£a, za* ob:e

;*t raM cf-»-cwal do ^rr^d! -'  -----  i k.
si^ińorslwa wypuszczającego) Szofer wziąwszy pieniądze*

pieczeńs*wo.
—  JeśM uczynisz jeszcze jed 

ną podobną próbę, powędru- 
jesz na tamten świat. A  teraz 
chodź ze mną!

La Umerowi nie pozostało 
nić innego jak udać się za na- 
oas'niklem, trzymającvm w rę- 

w  kr^^ki 
żne. Po dwóch minutach Lati­

mer leżał na Ziemi związany, a 
napastńik oddaKł się, kierując 
się w s'ronę szosy.

—  Wszystko idzie, jak po 
maślę — rzekł do Sebastiana 
John, gdy znalazł się przy sa­
mochodzie — Musisz terc*z po­
biec do niego.*i uwolnić go z 
więzów, w orzeciwnym bo­
wiem wypadku zwącha coś.

Śebaś.ian pobiegł w  stronę 
krzaków, a John wszedł do sa­
mochodu, wziął małą bronio­
wą tóczkę, położył na jej m:cj 
sce pó^obną, którą wyciągnął z 
pod sredzeńia dla kierÓYVCy i 
oddjklii się.

Szofer kilkoma zręcznymi ru 
chami - wyswobodził z więzów 
Latjimera. Gdy urzędnik drżą- 
ey jz gpiewu i przerażenia pod- 
niópł się, szofer oświadczył.

Niech pan się nie martwi. 
ŁoJjrtCrt już panu nic złego n’e 
ucżydlI Gdy ujrzał, że się zhli- 
żajin 'Y^fął nogi za pas i uciekł.

Alę pieniądze! Może on 
‘e zrabował? —  wykrzyknął 
Latimer i pobiegł w s'ronę au­
ta. Brpnzowa teczka leżała, o- 
bok czarnej. Latinler przeli­
czył pieniądze. które oodjsj w 
banku i od^chnął z ulgą.

—  Dzięki Bogu, wszystko 
jest w najlepszym porządku.

t  ^loże pan na mnie pole- 
giać, nikomu nie pisnę słoWa— 
r^ekł Sebastian.
; Następnego dnia Sebastian i 

John żnaMowali się już w  iń- 
nym mieście. S'ali właśnie w 
jnallu - hotelowym prze d ś^ółem. 
seVt;a.>^ą,. k*ćrv, wynWyrrrł 
rachunek za 'pokój i śniadanie,
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aPYŁ 5A ju t  WASLAPOWNICTW OgrameaoMKi ,MiaaeNO’MtRvo«iw*;K0Mfl1Q1

»«oM«..M.tt»ewo-ntayo3ni* yą.łż. iTinumMii.

Gdy wręczyli mu pieniądze, o- 
świadozył:

—  Panowrie chwilę poczeka­
ją, muszę zmienić pieniądze.

Po dwóch minutach wrróoił w 
towarzystwie agenta i policjan­
ta.

—  Panowie chcieli zapłacić 
rachunek fałszywymi pieniędz­
mi — oświadczył wywiadow­
ca.

—  Chciałbym zobaczyć te 
fałszywe pieniądze! — wrykrzy 
knął John. Wywiadowca podsu 
nął mu banknot, John śmieriel 
nie zbTadł i zawołał:

—  Jak to możliwe, przecież 
zamieniłem teczki.
* — Co? — wrzasnął Seba­
stian. — Zamieniłeś! Id:o'o, ja 
ją zamleniłen! podczas tego, 
gdv tyś związywał urzędnika, 
och ty beznadziejny...

—  Ależ panowie iu przecież 
nie ńrćkce ra — r*ekł
V.r:p
.darjy

łowca i skinął na żan-



Było to w awsacr praedwo; etmycłi. Bogać y kupiec war- 
saawi^i, Antoni Glglóefci, nafcył &zyb aa-itowy na. Kaułwuzae i 
prjsecćócł się tam z żoną i córką do miaeta Gwwny.

Tu spoina!o Ol&śńskich wielkie raer®częścóc. Grasujący od 
paru lat w oCrolicy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por­
wał ich ukochaną jedynaczkę, Marlę.

G dy. Olgińekd złożył hersztowi zbójeckiemu Żądany okun, 
Marto wróciła wprawdzie do domu, nie po poru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zoetoć jego żoną.

Ponieważ poean&Iwania policji sde przyniosły rezultatu, 
Antosi Olgiński. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy —  to pie 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swóją ukochaną 
jedynaczkę.

, ^ Selim -  Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lait katorgi za to, ie  przebił kiadialem o icera rosyjskie­
go, który ^chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim * Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboezczyk" został wywiezio­
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
.Imierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
olicer carski.

Po tym Selim -  Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy". Pory-wsli lu<fci bogatych, a o- 
trzymany od nich okop pieniężny roedaw&K ubogim mieszkań­
com gór.

wysłane w góry całe oddawały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selam - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie­
bie swego dobroczyńcę i nie choteb* nigdy wydać jego kryjów­
k i  ■ ;

Śmiałe napady SsKn • Chana głodne były w całej Rezfi, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kołe:owe 
orąe napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa —  Baku.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszełn.ą cen? 
schwytać Selim -  Chana- By ten ce! osiągnąć, przebrał się ca 
ubogiego Czeozeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban­
dy Selim * Chana. Pozyskał sobie —  jako odważny „Czecze­
niec /  li" -i— jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz Selim-Chrna Kibirow na czele dresiociu lu­
dzi porwał pułkownika Timiriacewa, którego cna! dobrze od 
dawna.

Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownrldeu przed Se- 
Un* -  Chanem, T.miriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sofcie c -ś  rolując przypomnieć.

Sslim-Chan powierzy! Kibirowowi samodzielną „robo*, 
tę"’: kazr! mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha 
który rva! przyjechać c rodziną do uzdrowiska K słowodęk-

K-b*row w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kiern^ku Kisławodska.

K ‘b'row rozszedł sie póżnief ce swoimi ludźmi i umówił 
»:ę z nimi, tz  spotkają się wstysey w Kiełowodsku w knajpie 
Riks-wila.

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se­
lim • Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś stare*, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej wsi, 
do której przysłano s ta r c a , przebywała też i Marta.. Mairtr 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu Oigińrkiemu groziła, śmierć, bo Szaman był p rze ­
konany tz  on jest szpieg cm. Marta powiedziała Szamanowi, 
że ch^e pomówić ze starcem. •»

Marta powtorfJK-fa SramanoWi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadzi! do niej starca, jej ojca. Gdy starzei 
wszedł do pokojp, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak mała dz^cko.

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy cżym Stary Olgiń- 
sltf stera! się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
ła do domu.

Obecny przy tej scenie S?*>ńian nic nie rozumiał t  ich 
rozmowy, bo m ó w ili  po polsku. W  jego umyśle powstało po­
dejrzenie, źe Marta jest w zmowie c tym stareem-<rp:egiem.

Szcmcn chć;al zaraz urządzić sąd n?d starym 0*g*’ńsk:m, 
ale za ws-tiiwipnn^twem Marty postanowi! tę sprawę odłożyć, 
aż do przybycia Śe!:m - Ch-na. Do tego ozaeu starzec miął 
przehrwaĆ w zatnl-nięciu u Szamana.

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
drfał V ę  fu, przrp-d^owo zresztą, * "  milioner amerykański 
Jobn Smitb zapchał do nens;on**tti Niagara. Chcąc zobaczy^ 
Amerykanina, Kibirow uda! się do tego pens; or Mu, i powie­
dział portierowi, że ma ^kąś s-orawę do pana Smith*a c po­
leceń** jakiegoś księcia Urusowa.

Mfliorerowi amerykańskiemu Kibirow oddał jakieś wys­
sane c palca polecenie.

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze­
kiwał wyjścia amerykańskiego milionera z pensjonatu. W  noi 
bliżu kręcił się Esand, którv miał porwać Amerykanina. Na­
gle z rensjonatu wyszedł Amerykanin ale... w towarzystwie 
ojca Kibirowa.

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział de swego towarzysża, że starzec, rozbawiający 
z Amerykaninem, jest generaNgubernatorcm Michejeweńi

Esand omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
Aa konia towarzyszącego mu ojća Kibirowa.

Od chwili rozmowy z ojc^m Marta, złamana o a duchu, 
oczekiwała przybycia Selim - Chana. Gdy Selm  - Chan przy­
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez niego stariec 
jest *ej ojcem.

Sr’ ińi-Chen przyprowadzi! starego Olgińskiego do swojej 
sak!?. do M -rty, ,

N -^ e  do pokoju wpadł Kakł^ z okrzykiem: „Esand
przywiózł amerykańskiego milionera**.

S ckm-Chan był zdumiony.
—- T?.k prędko?... A  gdzie AU?
—  Ali przybędzie nieco późnie;, Chanie, —  mó­

wił ICr.di, czy wprowadzić Amerykanina? On om­
dlał. . Esard trzyma go w swoich ramionach.

Sclim-Chan zamyślił się. Przybycie Esanda z po* 
rwanym milionerem zmieszało go i zaskoczyło- 
Wszv$tk:e jego mrś1i były skoncen*rowane wokół oj­
ca Mąfrv, ą łt i  ragle Esand z tym Amerykar,i-em . 

l^óa ‘wnieście go iu iymęzasemj —  pow iedzie

Po chwili wycolu, barczysty Esand wniósł na 
plecach starego, omdlałego Kibirowa.

po chwili wyroki, barczysty Esand wniósł na 
plącach starego, omdlałego Imbirowa.

Położył go w  kącie na skórze baraniej i odsap­
nął ciężko.

-—  Dajcie wody... ale już... —  zdołał z ledwo-i 
ścią wykrzlusić Esand, —  ten Amerykanin zemrze 
nam lu zaraz.. Kilkakrotnie musiałem go cucić po 
drodze, z przerażenia omdlewał co chwila.

Esand sam pobiegł po wodę. Selim-Chan obser­
wował tymczasem twarz starszego pana o długie;, 
białej brodzie.

<— Hm... hm... —  pomyślał, —  a mówiono, źe 
Amerykanie nie noszą brody, a ten oto wygląda, jak 
jakiś święty...

Esand przyniósł wody i zaczął cucić omdlałego 
starca.

S ‘ary Olgińcki, któremu Marta podała dzbanek 
z mlekiem i kawał czarnego chleba ze serem —  przy­
glądał się przcc*raszcnymi cczyma tej scenie. Zrozu­
miał, źe porwano tu kogoś, aby otrzymać okup pie­
niężny.

Przyglądał się twarzy starca, nad którym stał 
Selim-Chan, Esand i ICadi —  i nagle zadrżał na cą- 
tym ciele^

Drzwi gwałtownie się rozwarły i wpadł Kadi 
z okrzykiem:

—  Chanie, Esand przyprowadzi! milionera ame­
rykańskiego! 994

i*— Zdaje mi się... że to... że to jest... Paweł Ale­
ksandrowicz Kibirow... Czyżby to było możliwe?... 
Czy ja s*ę nie mylę?...

Siedział w szeroko rozwartymi oczyma, a na je­
go twarzy malowały się różnorodne uczucia. Strach 
i zdumienie naprzemian...

—  Czego mu się tak przyglądasz? —  odezwała 
się do niego Marta po polsku. —  Kto to jest? Czy 
znasz go?

Stary Olglński nic nie odpowiedział. Jeszcze sam 
nie miał tej pewności, ze to jest Paweł Aleksandro­
wicz Kibirow, z którym grywał często w szachy, pod­
czas gdy przebywali razem przed dwoma laty w Ki- 
słowodsku.

Zaprzyjaźnili się wtedy bardzo i przez pewien 
czas korespondowali nawet ze sobą.

Przed półtora rokiem stary Olgiński spotkał się 
z Kibirowowem w pociągu, który szedł z Moskwy 
do Eaku. W rozmowie, którą ze sobą wtedy prowa­
dzili stary Kibirow odezwał się pół żartem, pół se­
rio:

—  Chociaż ja jestem prawosławnym, a pan ka­
tolikiem, nie miałbym nic przeciwko temu, żeby mój 
syn przesiedl na katolicyzm i poślubił pańską córkę.

S ’ary Olgiński słyszał, źe Kibirow ma syna ofi­
cera, bardzo zdolnego człowieka, i pomyślał: To by 
była niezła partia. Ale on nie chciał się tak prędko 
rozstawać ze swoją Martr bo wiedział, że gdy córka 
wychodzi za mąż; zapomina o miłości do swoich ro­
dziców.

A  teraz ton story Kibirow leży lu na ziemi, bez 
yrz, lomności, i kto wie, czy uda się go jeszcze ocu­
cić?

Stary Kibirow wraca wreszcie do przytomności. 
Selim-Chan i Kadi przyciskali bardzo mocno jego 
skronie i ocucili go w końcu.

Otworzył oczy i ze zdziwieniem obejrzał się po 
pokoju. Nie zdawał sobie widać sprawy w pierwszej 
obwili, co się z nim stało. W  umyśle jego kłębiły się/ 
jeszcze niejasne myśli... Westchnął głęboko i odez­
wał się słabym głosem:

—  Aniczka... Aniczka...
Miał na myśli swoją najstarszą córkę.
Po chwili wzrok jego wypełnił paniczny strach. 

Poznać było po nim, że zaczyna sob*c przypominać,
1 co się z nim siało. Spoglądał to na Selim-Chana, to 
na Martę i starego Olgińskiego, a z jego ust wydarł 
się stłumiony jęk. _

—  Hospodi pomiłuj, gdzie ja jestem?...
^  Niech się uspokoi, — powiedział Selim-Chan 

łagodnym głosem, schylając się nad storym Kibirowo- 
wem- Nic złego panu nie zrobimy. Czy już panu le­
piej? Hej, Ecandzie, —  zawołał na Esanda, który 
zajęty był na dworze przy koniu, —  przynieść no 
świeżego miodu!

*— Ale... ale... Gdzież ja jestem?... Co się ze 
mną stało?... —-'drżały.wargi starego Kibirowa.

Selim-Chan zdziwił się bardzo, że ten starzec, 
ten amerykański milioner, mówi po rpsyjcku, jak ro­
dowity rosjanin. Więc tak dobrze opanował obcy so­
bie język? Wszystko jest możliwe...

—  Jest pan w rękach człowieka, który panu ńłc 
złego nie zrobi. Mam zaszczyt przedstawić stę patiu:

Jestem Selim-Chan. Czy nie słyszał pan w Ameryce, 
o mnie? Gazety piszą o mnie bardzo dużo, —-r dodał 
Selim-Chan ze pewną dumą.

Właściwie stary Kibirow powinien by! zdziwić 
się ogromnie, gdy go spytano, czy „u niego w Ąmery* 
ce" nie słyszy się nic o Selim-Chanie. On prżccież 
nigdy jeszcze w Ameryce nie był.

Ale stary Kibirow prawie że nie słyszał tej ca­
łe} przemowy Selim-Chąna. Tó jedno jedyne słowo: 
Selim-Chan. —  widok tego człor/ieka, którego samo 
imię wywoływało paniczny strach w  tysiącach ludzi, 
wprawiło go w osłupienie. To imię jakby ostrze kin- 
dźału wdarło się w jego mózg. Pozostałe słowa Sclim- 
Chan a nie 'dotarły-.już prawie do jego świadomości.

Spoglądał na Selim-Chana takim wzrokiemr jak­
by miał przed sobą jakąś zjawę z zaświa*ów. Gdyby 
ujrzał przed sobą diabła samego, nie drżałby tak, jak 
teraz. Ile to strasznych rzeczy nasłuchał się i  naczy­
tał o tym herszcie rozbójników, nad którym kule nie 
miały władzy, którego prześladowały —  bez skut­
ku —  całe pułki żołnierzy!

Selim-Chan zauważył, źe starzec drży cały ze 
Śłrachu. Porozumiał się wzrokiem z Kadim i po tym 
zapytał pojmanego:

•— W ięc rzeczywiście w  Ameryce pisano o mnie 
s w gazetach?

Stary Kibirow nie zrozumiał pytania Selim-Cha­
na. -'Spojrzał na niego pytająco i milczał.

Nie ma się pan czego obawiać. No, niech pan 
piję... —  podał mu dzbanek Świeżego miodu, k ‘ óry 
Esand przyniósł tymczasem. —  Czy pan już tu daw­
no na Kaukazie? A  może pan tutaj dopiero słyszał 
o mnie?

Stary Olgiński przytknął do warg dzbanek z mio 
dem i p cc ;ągnął parę łyków.

—  Ale co wy ode mnie Chcecie?... Okupu pie­
niężnego?... —  s'ary K;birow zrozumiał, po co go 
właściwie porwano. — Moja rodzina da want, ile tyl­
ko zechcecie, Me niezabiiajcie mnie, —  drżał silnie 
jego głos. Miejcie litość nade mną...

Na twarzy Selim-Chana ukazał się chytry uśmie­
szek..

— Tak, ja uchodzę za mordercę, —  odezwał się 
Selim-Chan, —  ale na swoim sumieniu mam o wicie 
mniej ofiar, aniżeli niejeden carski generał. W  prze­
ciągu swojego życia zgładziłem ó wiele mnie? ludzi, 
aniżeli taki generał w przeciągu miesiąca. Nie, nie 
dotknę pana nawet. Pan jest bogaczem, milionerem, 
jak słyszałem, pochodzi pan z boga1 ego kra?u, w któ­
rym ludziom żyje się dobrze, dlatego zażądam od 
pana większej sumy. Ale dla pana będzie to s'ano- 
wiło drobnostkę. Żądam w waszych pieniądzach dwu­
dziestu pięciu tysięcy dolarów. Czy pan fest tu ze 
swoją rodziną? Jeżeli nie, to napisze do Ameryki.

Stary K*birow ściągnął brwi. Zrozrnrał *eraz, 
że zaszła tu fatalna pomyłka.^ Człov/iek Selim-Chana 
wziął* go widać-za Amerykanina^ Johna Srrr'Ji a. ^

—  Ja nie jes’ em Amerykaninem, — odezwał się 
wreszcie, —  jestem Rosjaninem...

Oczy Se^m-Cha-a rozwarły się szeroko. Spoj­
rzał ostro na siwego Kibirowa.

. (Dalszy &A  Jutr*

Str. 5

KONRAD RYLSKI
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PRAW DZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  
DOBROCZYŃCY B IED N YC H  i POKRZYW DZONYCH

Tal:, to on... Olgiński poznaje go teraz już bez 
wahania.
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„Król farmazonów" w  areszcie
Nie mogąc znaleźć zarobków w swym „zawodzie" został... 
wł *inywaczem, ale i na tym polu nie odniósł sukcesów

pcśw;ą*ecznym' szukać sprawcy. GJcwiczower 
niejednokrotnie odsiadka ! ka­
rę więzienia.

Nierad z własnej popularno­
ści, Głcwlczowęr przerzucił się 
na zwykłe kradzieże, w tym

mniemaniu, że policja nic bę­
dzie podejrzewała go o !ą „spe­
cjalność". Jako złodziej stanął 
również „na wysokości zada­
nia" i przez dłuższy czas gra­
sował bezkarnie, nadaje wła-

.sn ęr EL u

dla czIonMw ubezpieczała! spełecznyeb
W cbec rozszerzenia ram bęzjsk lch  i dopłat do kosztów u- 

ilctwa sznaloryjno - zd ro j^ /s  trzymania i leczenia w s.nato-
newega w 
7 nc'c enny cli,

Ubezpiecz elniach 
Zakład Ubez­

pieczeń Społecznych wyjaśnia 
v/ jaki sposób można się starać 
o to leczenie.

Dla ubezpieczonych na wy pa 
dek choroby, którzy pozostają
po a sta ą cp:el:ą lekarza do­
mowego, wniesek o leczenie 
sanatoryjna - zdscjcwiskcwe 
przedstawia naczelnemu leka­
rzowi Ubczpieczalni Społecznej 
lekarz dcmcwy po stwierdza-1 
liu przezeń konieczności tego 11 
'eezenia.

Lekarz naczelny kieruje wnio j 
:ck lekarza dc rac wago do ko­
misji lekarckioj ubezpiecz cmi 
społecznej, która bada ubezpie 
czonego i opinki jo wniosek le­
karza domowego.

Ostateczną decyzję o przy 
znaniu leczenia s&nalsryjno -

rmm.
Pracownicy, wyłączeni z u- 

bezpieezenia na wypadek cno 
roby, a podlegający ubezpie­
czeniu emerytalnemu p.acow 
n:!:ów umysłowych składają 
wniosek o leczenie sanaloryj- 
no - zdrojowiskowe bezpeśreu 
nio cł-o naczelnego lekarza ubez 
pieczalni społecznej i ponoszą

w

\7 określ 
za .-ano w s.okcy znaczną
ilcćć kradzieży z włamaniem.
Wzzczą e dochodzenie u'kaęło 
na martwym punkcie, gdyż 
wszyć'Ve włamania były dzie­
łem I~kicgcś niezwykle zręcz­
nego i zuchwałego debiu‘ an‘a.

Zarządzono drobiazgowe ob 
sćrwa-je. Noęy ubiegłej pa ro! 
paiirji natknął się na ulicy Frań 
c!:zkrńfcklej na dwóch osobni­
ków, \7 jednym z nich policjan­
ci r~“ zaznali słynnego oszusta,
\ 7 :7 i G'ow;czcwcra, zwanego 
„królem famazenów", zam:eez 
kałego przy ul. Krochmalnej 17.

Na widok pcłicji Glcwiczo- 
wer i jego kompan rzucili s?ę 
do urłccak?, porzucając po dro­
dze łomy, świdry, różne narzę­
dzia zło dzlc jskfe.

Głowiczowcra uję'o, kempar 
jego zdołał zb?ec. Przeprowa­
dzoną w rreenkaniu „króla far- 
mazcaów" rewizja ujawniła 
mrćstwo garderoby, pła'crów, 
sreber i różnych rzeczy, pocho 
drących z kradzieży.

Padany przez policję, Glowi- 
czcwer przyznał się do dokona­
nia kilkunastu kradzieży z wła- 
m-niem.

Ec z czelny z?odz‘ej zasłynął 
przed Ia'y Jako fenomenalny 
farm-zon. On to właśnie był 
wynrJazcą krarkfeźy „na ko­
per'ę", „konsula** i szeregu in­
nych sposobów oszukańczych.
A*e geniusz farmazona okazał 
się dlań zgubnym, gdyż po każ­
dym pomysłowym oszustwie Ubezpieczeni nie ponoszą ia- 
połłeja wiedziała, gdzie należy *dnych kosztów badań lekar-

Pfetm 9ó:Dikćw ż.siem
kefćstrcfe w i ybie „ W ls s a ”

Akcja ratunkowa w szybie palni Gicscha zginęło 5 górni- 
„Wibcn** kopalni Gicsche zo- ków, a dwóch cdnrosło rany. 
stała niemal zupełnie ukończo-! W sobotę odbył się pogrzeb 
na. Wczoraj rano drużyna rato dwóch ofiar wypadku w szybie 
wałcza na‘rafi!a na zwłoki o- „Wilson**, a mianowicie ś. p. 
siakiej ofiary wypadku, górni- Synowca i Krzaski. W pogrze- 
ka Majera. 7w!oki te około po- bie uazcs*n:czyli przeds av/icir 
łudnia wydobyto. Je dyrekcji, załoga kopalni ora>.

Ogółem w  katastrofie na ko liczne rzesze miejscowej ludno przechodniów oraz przechodzą
ści. cy akurat w pobPżu policjant.

mywaczom różne roboty i sam 
uczestnicząc w szeregu wy­
praw.

Policja położyła kres dalszej, 
ak śwlein*e zapowiadającej się 

karierze „króla farmazonów".

wysokości zł. 13.
Pracownicy umysłowi, skicrc 

w ani do leczenia rana tc ryju o - 
zdrojowiskowego, są w myśl o- 
statnich zarządzeń Zakładu U- 
bezpieezeń Społecznych zwoi 
nieni od 1 stycznia 1933 reku 
począwszy cd wszelkich opłat 
do kosztów utrzymania i lecze­
nia w sanatoriach. Robotnicy i 
w okresie przed powyższym 
czarem nie ponosili żadnych d 
płat.

zdrojowiskowego wydaje lekarz 
naczelny ubezpiecz cliii spcłecz-n
ner.

zuchwałymi
Napadli na Stnstm ko bielę i zrabowali

Widownią zuchwałego napa­
du rabunkoY/ego była w piątek 
wieczorem ulica Nowogrodzka 
w Warszawie. Za powracającą 
do domu Władysławą Wrońrką 
(ul. Grójecka 72) zamieszkałą 
przv mężu podążało od dłuż­
szego czasu jakichś dwóch v. - 
r os tirów, na których kobieta 
nie zwracała począ kowo uwa­
gi. Przed kamienicą Nr. 8C 
przed zakładem wychowaw­
czym im. ks. Pcducna jeden z 
nieznajomych zbliżył się szyb­
ko do Wrońskicj, chlusnął jej w 
twarz jakimś płynem i dwoma 
silnymi uderzeniami w brzuch i 
głowę powalił na chodnik.

Po wyrwaniu z rak napadnię-
:cj torebki bnralni opryszko- 
wle rzucili się do ucieczk w 
kierunku pl. Starynkiewicza. Na 
wrzczę y przez Wrcńską ałai r. 
za uc!ekającymi pogoniło kilku

J  nak -  zaSió ca kolegi
skazany

W e wsi Glinki pod Warsza­
wą o. w orz on o> obóz junaków. 
Kierownikiem magazynu żyw 
ności owego był jronrk Bronlo 
ław Moroz.

Z racji nennleżytego wywią­
zywania się z włożonych nań 
obowiązków Moroz zestal zwoi 
niony przez komendanta obozu 
od kej funkcji. Na jego miejsce 
wyznaczono junaka Pawłowskie 
go, którego Moroz uważał za 
swego przeciwnika i ccobę, pod 
rywająeą zaufani® do siebie 
wśród kemendy obozu.

n a  l a f i  w a ą a s l e n i a
Kiedy Pawłowski zgiesił się — groził Morozowi użyciem bro

Pogoń za napaśtnilcami nic 
dała wynika. Po drcize^ porzu­
cili oni zrabpwaną torebkę, o- 
próżnioną z pieniędzy w kwo­
cie 57 zł. 50 gr.

Zarządzona ńa"ychmrast obła 
wa nie doprowadziła do i/ecia 
rzezimieszków. Aresztowano

K tuner
NASZE DZTEC!

— W co się bawicie, dziecf?
— Ja, niemuciu i Janka robi 

my zakupy świąteczne, tale, jak 
ty robisz, idąc rsa. targ z Mag- 
durią.

— A  Kazio? Nie band się z 
wami, gniewa się?

—  Nie, cm jest tatusiem i im*r 
twi się, bo musi płacić.

W  SĄDZIE
Sędzia pyta świadka:
— Czy pani jest zamężna? 
$7/1 ad2k v,izaycha. Sędzia do

protckólaata: —  Niech pan za- 
pirze — panna!

Sędzia do świadka.
— Czy jest pan żonatyT 
Świadek wzdycha..
Sędzia: — Niech pan pisze;

żonatyt
NIE UDAŁO SIĘ,

— O pani! We dnie i w  nocy 
śnię o pani!

— Ach, to dlatego jest pa$ 
aki zaspany!

PY TAJCIE
„NOWEGO SPORTOWCA** 

CENA 10 GR.

Ta iiiliffli
sriSilię z pl nętfzin!
pedrzas niej kilku podejrza­
nych osobników, śle dziwo jed­
nak ustaliło, iż nie ma pomię­
dzy nimi sprawców rabunku.

Pcbllą Wrońską opatrzył za- 
y/c zwany lekarz Pogotowia.

Policja prowadzi energiczna 
dalsze dochodzenie.

Znana akloi k? j pśska
z ?9 w ł i  ®r ! i  eaivt!3:?i j  is litm iS tliib

ęziko Okada wraz zt t\wjat to­
warzyszem przekroczyła grani 
cę sowiecką z niewyjaśnionych

TOKIO. W  tych dniach w 
tajemniczych okolicznościach 
zaginęła w pobliżu granicy so 
wleckiej na Sachr-lnie zr. ana 
aktorka japońska Ycsziko Oka 
aa oraz jej towarzysz, również 
aktor, Ryokiszi Sug‘mcto.

Prawdopodobnie sprawa ta 
spowoduje wystąpienie Japonii 
aa drodze dyplomatycznej.

Jak wynika z posiadanych 
nrzez władze wiadomości, Yo-

pcwcoow.

Jak donosi agencja Domeh 
konsul g.neralny japoński Ta- 
naka w Alcksandrowcku olrzy 
ronł instrukcjo, według których 
ma rr.nócić się do. r/Iadz sowie 
cklrk z żądaniem wydania ucie 
kirderów.

Potwor w liidsMm ciele
&towel s - a rrzrlai.aŝ e. cisa idasiiifciljcw tWefor

oo magazynu cctera przy.ęc::. 
inwcn*an:a, spolkał się z opo­
rem Moroza. Moroz, przy braw 
szy zaczepną postaw?, obrzu 
cił zastępcę gradem wymysłów, 
po czym dobył noża i rzucił się 
na kolegę.

Nim komendant obozu, Jó­
zef Chmielowiec, zdołał rzucić 
się na pomoc napadniętemu, 
Moroz przebił Pawłowskiego 
nożom.

Rozbestwiony młodzian rzu 
na łr-mendnnta obozu, 

pragnąc ugodzić go neżem.
C-m ?bv/iec wystrze- 

X  raniąc awanturnika w nogę. 
\7czwano pclię*ę i lekarza. Le­
karz stv/terdził zgon Pawtow- 
:kiego i dobry stan Moroza.

Wczoraj zabójca kolegi - }u 
naka stanął przed Sądem Okrą 
gowym w Warszawie.

Moroza skazano na 12 lat wię 
zienia.Komendant wyjął rewolwer i

Uwietlziene - podpaiaczkaml
W l̂erwsẑ iB wypaUm suPnąS dom, w tfrog m stóg sitnt

Franciszek Bielak (wieś Pa- 
lówek, powiatu sochaczew- 

,kiego) pcznał przed ośmiu la- 
y Helenę Wilczewską, do któ­

rej zapałał miłością.
O* 'ckiicami ożenku skłon.ł 

on Wilczewską do współżycia. 
Romans trv/ał do ubiegłego ro­
ku, kiedy to Bielak poznawszy 
młcdrzą kcb;e*ę, wypędził od 
siebie Wilczewską.

P ‘ rT* -cna ł-cV -'- ' rr^rzy:'

zakradła się do zagrody Biela­
ka, podlała domostwo jego w 
kilku punktach naftą i podpa­
liła, zapierając drzwi chaty ko­
łem, by uniemożliwić eks-przy- 
:acie!owi ucieczkę Z płonąęegc 
domostwa.

Bielak zdoła! się uratować, 
v/yskaku'ąc przez okno, uległ 
*~dnak licznym poparzeń ?om 
Dom spłoną! doszczętnie.

Po ^ckcna^m zems'v W !"
$ła mu zemstę. Nocy ubiegłej czewska sama zgłosiła się do

policji i złożyła zeznanie. Osa­
dzono ją w areszcie.

We wsi Cisowe, powiatu so- 
chaczewskiego 23-lelnia Małgo 
rzata Tępióska podpaliła stóg 
siaąa, należący do Wacława 
Paru? z ews kiego.

Stóg spłonął doszczętnie. Bą* 
dana przez policję, Tęplńska 
ośv/ladczyłat śe w ten spo­
sób chciała zemścić się ze u- 
wicdzenic jej przez Prv7~72v/- 
s-k?ego i n!cdc'rzymanie obiet­
nic małżeńskich

następnym dniu podwyższy 
ilość razów do tego stopnia, iz 
będzie stalą pacjentką Pogoto 
wia. Tak też się i stało.

BPa i niałtretowara Rymar- 
kówna nie mogła dłużej już 
znoctć kalowanla- sulencra i po 
ostatnim pobiciu krzesłem, opa 
trzona przez lekarza Pogoto- 
v/:a, zYTÓclła się o pcmoc do 
TJcłicu. Sprawą ?ą zajął się pro­
kurator

Waleria RymarkÓY/na (\7-wa) 
kontrolna, poznała Michała 
Magowskiego (Krucza 7), z któ­
rym zawarła bliższą zna'cmość.
Po pewnym czasie Majlov/cki 
wyznaczył SY-/ej przyjaciółce 
, .dniówkę**,' ki drą mu:*a!a mu 
codziennie dostarczyć. Gdy Ry- 
markór/na r :e przyrkosła ty!c 
pieniędzy, i!e żąda! „przyja- 
ciel**, Y.ówczas v/yn:kały av/c.n- 
tury i Maf^ęwąkł b:I oraz ko­
pał dziewczynę, grożąc, ii w

'  ;p?awimici
Po 2-:* o ii n m lM i M m

Przybyły do Warszawy oby- j lecił wyrazić energicznemu ofi 
wateł amery kański wsiadł (cerowi uznanie za t ak dopraw- 
przed dv/orcem Głównym w do dy rekordowa szybkie ujęcie 
rożkę, płacąc nas'ępn:e za kurs przestępcy, 
bankno t em 500-zło t ov/ym.

Po przyjęciu pieniędzy dorcż 
karz oświadczył, iż pójdzie go 
gdzieś zmienić i ulotnił się.

Nie mogąc się go doczekać, 
pasażer udał się do kemisaria- 
l i 2łożył zameldowanie o kra­

dzieży, podając rysopis złodzie- 
} a.

W  drożono naty chmia s‘ owe
poszukiwania, którymi kiero­
wał aspirant Jarosz. W  dwie 
godziny sprawca kradzieży był 
już pod kluczem Zna^ziore 
przy nim r rcn;ądre wróciły do 
y. ł "  A ~~

Główny komendant policji po

W A R SZA W IAN IK  ZAGINĄŁ
W ZAKOPANEM 

28-!staJ Tsdsws* Soszko (ks. Mac- 
kicv/tcza 11) da. 2 b. o .  wyjschc.! do 
Zdbccpas^a aa 1 dziei i wl^cc] aic 
povrróctŁ Zaakpokotoea icaa , Eircl* 
da. z-jReldcwaJa o zaginięcia męża 
polirfi.

C z t y r d c r / c ż e

ZYCIE
K O B I E C E



Wierzymy w  zwycięstwo 9:7 nad Italią
ale i ten sukces osiągniemy po ciężkiej walce

Oficjalne zestawienie skła-żąęym międzypaństwowy mecz 
dćw na pierwszy w roku bie- bokserski jest następujmy:

waga musza; IJ4RDECCHIA — ROTHOLC, 
waga kogucia: SERGO — KOZIOŁEK, 
waga piórkowa: MONTANARI — CZORTEK 
waga lekka FACHINI —  WOŹNIAKIEWICZ. 
waga pólśrcdnia: PITTORI — K0ŁGZYN3KL 
waga średnia: BINAZZI — CHMIELEWSKI, 
waga półciężka: TERRAZINI —  SZYMURA, 
waga średnia: LAZZARI — WĘGROWSKL

Oczywiście, Jeśli nie zajdą 
jakieś nieprzewidziane okoiicz 
neści ujrzymy wymienionych 
pięściarzy w dresach paiistwo- 
Wych Włoch i Polski w dniu 16 
stycznia na ringu w Cyrku war 
szawekim. Mecz ze zrozumia­
łych względów zapowiada się 
jako Jedna z największych a- 
trakeyj cezenu i można być 
pewnym, że w dniu 16 stycz­
nia, mimo wysokich eon wstę-

Zsgsmietaicie!
POZNAŃ ZAKONTRAKTOW AŁ  
TRZY MECZE ’t  PŁKAKZAAU 

NIECIECKIMI 
POZNAŃ. — Piłkarska reprezenta­

cja okręgu pizaailsldcgo rozegra w 
hlcźacym rokn lrzy spotkania z pił­
karzami Niemiec, a mianowicie pcz- 
nańczycy walczyć będą z reprezen­
tacją kredkowych Niemiec, reprezen­
tacją Wrocławia i reprezentacją Drez 
na lub Lipek a.

POLSKA STAR A SIĘ NADAL  
O ORGANIZACJĘ KOLARSKICH  

M ISTRZOSTW ŚW IATA  
W  PIERWSZYCH dniach tytego 

prezes Polskiego Związku Kolarskie­
go płk. Gcbel i wiceprezes p. Rad­
wański ffdefy się do Paryża na po­
godzenie Międzynarodowej Federacji 
Kolarskiej. Na tym posiedzeniu ma 
być zdecydowana sprawa powie­
rzenia Polsce organizacji kolarskich 
m slrzoclw świata w r. 1941.

W ALNE ZEBRANIE PO JAKIEGO 
ZW IĄZK U  KOLARSKIEGO  

W ALN E ZEBRANIE Polskiego Zw. 
Kolarskiego odbędzie sfę w dniach 
7$ I 23 lutego w Warszawie. 

DEMONSTRACYJNA DYMISJA  
KIELFCICIEGO ZW IĄZKU  

KOLARSKIEGO  
ZARZĄD  KIELECKIEGO OKRĘGU 

ZW . Kc!arskic;o pedzł się do dymi­
sji, ponieważ Zarząd l'2K  n;e mógł 
uwzględnić jego pcAalatdw.

pu, widownia w Cyrku będzie 
wypełniona do ostatniego miej­
sca.

Tak się jakoś złożyło, że dru 
żynowy mistrz Europy, Polska 
gopci gospodarza mistrzostw 
Europy, Włochy, a więc ze­
spół, który w pamiętnych 
dniach roku 1937 żywił jak naj 
-<v:ększe nadzieje na zdobycie 
„odpowiedniej** ilości tytułów 
mistrzowskich. Pragnienia te 
cMliły twarde pięści polskie 
i Włochy mogły zadowolić się 
problematycznym zresztą suk­
cesem kasowym. Piękny i za­
szczytny tytuł drużynowego mi 
strza Europy powędrował nad 
Wisłę. W  tych warunkach nie 
dziw, że Włosi przykładają wic 
ie wagi da spotkania niedziel­
nego i można być pewnym, żc 
nie sprzedadzą tanio swej sma­
głej skóry.

Czy mamy szanse zwycię­
stwa? Honorujemy wysoko 
wartość pięściarzy italskich i 
nie maiąy pfawa ich lekce so­
bie ważyć. Zespół, który zawi­
ta w niedzielę do Warszawy 
jest naszpikowany nazwiskami 
znanymi i uznanymi. Widzimy 
wśród nich w większości mi* 
trżów państwowych, mistrza 

Europy, zdobywców „Złotych 
Rękawic" na pamiętnych tur* 
niejach w Chicago. Te legity­
macje ringowe są wystarczają­
ce by przeciwników respekto­
wać.

Czy możemy zwyciężyć? O- 
ccniając szanse poszczególnych 
zawodników dochodzimy do 

! wniosku, że Włosi winni wyje­

traw ® ; bije 'lagrów 3 :0
feścrą: renenż za karnie] krynicki

W sobotę na forze lodowym Cra- 
eovu cdbył się z  okazji jubikuszu 
ltHetnkgó istnienia Clir. Zw. Hoke­
jowego międzynarodowy mecz hoke­
jowy między węgierską drużyną FTC.
Budrpcczt i Crccovią,

Zawody zakończyły się świetny?n 
Zwycięstwem Cracorli W stesunka 
i ;0  (0:3, 2:0, 1:0}. W  ten sposób W ę­
grzy doznali pierwszej porażki w cza 
sic swego prbytu w Polsce. Zwycięstwo Cracoyii by?o zupełnie

W  drużynie krakowskiej trakowa- ( zasłużono i nawet mogłoby być cy 
!o  kontuzjowanego Wołkowskiego o- irowo wyższe.

chać z Warszawy bez... zwy­
cięstwa.

Przypatrzmy się parom i pun 
klujmy (zastrzegamy się, że są 
lo rozważania czysto teoretycz 
ne i założeniem narzym jest, że 
ustalone pary nie będą zamie­
nione).

A  więc w wadze muszej li­
czymy się ze zwycięstwem Rot 
holca. Włoch Guido Nardec- 
shia ma w swym bilansie sze­
reg Wartościowych zwycięstw, 
ale my znamy naszą reprezen­
tacyjną muchę. Wiemy, że im 
*cpszy przeciwnik tym lepiej 
walczy Rotbolc. Spotkanie z si 
gnorem Guido będzie 10-ym 
meczem Rotholca w reprezen­
tacji. Punkty zapisujemy dla 
5okkL

W wadze koguciej staje do 
7/alki świetny technicznie i 
twardy Koziołek przeciwko mi 
strzowi Europy Sergo, Za Ko­
ziołkiem przemawia młodość, 
zapał, ambicja, ale trudno uwie 
rzyć, by wspaniałe te walory 
zmogły rutynę i bezspornie 
wielkie umiejętności mistrza E- 
uropy. Tu tracimy punk‘7  i Jest 
2:2.

Waga piórkowa winna do-
: tarczyc nie bylejakich emocyj. 
Ujrzymy małego „Czcrtka" i 
mistrza Włoch, Montanari. 
Mecz —  zagadka! Czortek na 
ostatnim meczu z Irlandczyka­
mi zagubił swą formę. Od tego 
czasu upłynęło jednak kilka ty­
godni i wierzymy, że „Kajtek" 
odnalazł swą cenną zgubę. Je­
śli potrafi zaszachować swego

przeciwnika i kondycja dopisze 
wówczas... Nie, nie ryzykujmy. 
Da'emy remis. Jest 3:3.

Nasza „maszyna do bicia", 
Woźniakiewicz uległa ostalmo 
lekkiemu „zepsuciu". Woźrńa- 
kiewicz, typowy przedstawi­
ciel boksu, którego nie znosi 
dyktator środkowej V Europy, 
von Kankowsky, stracił kondy- 
cję, a więc najcelniejszą swą 
broń. Manty prawo wierzyć, że 
popularny „Moryc** w dniu 16 
stycznia stanie w pełni sił.

I, drżyjcie zwolennicy Kan- 
kowskiego. Gdy Woźniakiewicz 
„złapie" gaz na pewno „uśmier 
ci" swego przeciwnika na rin­
gu.

Tylko, czv złapie gaz? Prze­
ciwnik „Moryca", Fachini 
szczyci się pięknym bilansem. 
Pozycja w  wadze lekkiej wyda 
je się być stracona. Ze smut­
kiem ©dajemy 2 pkt. Włochom.

Twierdzimy jednak, że W oź­
niakiewicz może spłatać szalo­
nego figla. A  wówczas nie za­
dowoli się nawet remisem. Jest 
wmc 3:5.

W  półśredniej ujrzymy Um- 
berta Pittcri w' walce z Kolczyó 
skim. Gość szczyci się zwycię­
stwem nad , Niemcem Mura- 
chem, ale i Kolczyński poko

ma mało rutyny, ale my wierzy 
my jego gromowładnej pięści. 
Wierzymy w zwycięslwo. Jest 
więc t:5.

Uwaga! Si ar tuje mistrz Eu­
ropy, Henryk Chmielewski. 
Przeciwnikiem jest Otello Bi- 
nazzi. 2 punkiy dla Polski. 
Speaker ogłosi 7:5 dla Polski.

W  wadze półciężkiej sianie 
Szymura i Tarrazini. Poznań- 
czvk zdobył nasze całkowite 
zaufanie. A  wiemy, że Szymu­
ra w ciężkich chwilach dla Fol 
ski po'rafi zdobyć się na duży 
wys:4k  Inkasujemy nowe punk 
ty i zwycięstwo!

Ze zwycięstwem w wadze 
ciękiej nie liczymy się. Raczej 
notujemy porażkę. A więc 9:7.

7© ma być ostateczny wynik 
meczu. Skromną różnicą dwóch 
punktów pokonamy Włochów.

Cży taki istotnie wynik pad 
nie na ringu?

Na to pytanie trudno za:.ste 
odpowiedzieć. Możemy bowiem 
zanotować niespodziankę w 
sensie dodatnim w wagach 
piórkowej i lekkiej, jak i... cięż 
klej.

Mam wrażenie jednak, że 
zv/yoięstwo 9:7 po ciężkiej wal 
ce, a taka na pewno oczekrje

nał pogromcę Muracha, Clan- naszych reprezentantów, b^- 
cy (Irlandia). Kolczyński jest J dzie przyję'e z zadowoleniem 
młodziutkim reprezentantem, i przez szerokie masy. (m )

Piw PoalKti i w t m P d iitiiłiT a i
* * E M  „ Ł A I N - A G E "

kosmetyk usąWający W A D Y  NASKÓRKA tak k doiojlycb Jak i u dzieci

w Krynicy zakotoiasr
f-sze m ejsee zdobił Ferencvaros, II-gie Cracu¥ a

KRYNICA. W  sobotę w oefat 
nim dniu turnieju międzynaro­
dowego w Krynicy rozebrano 
mecz Jaworzyna —  K. T. H. 
który przyniósł spodziewane 
zwycięstwo młodej drużyny kry 
nickiej nad rutynowanymi go- 
cpodr.Tzniri w stosunku 4:3 
(0:2, 1:1, 3:0).

Do meczu tęgo Jaworzyna wy
stąpiła w najsilniejszym skła­
dzie z Ncwikowem na obronie. 
Pierwsza tercja przyniosła 2 
bramki, strzelone dla K. T. H. 
przez Trockiego i Kuliga.

Mecz ten zadecydował o zdo 
byciu 5 miejsca przez Jaworzy 

ine w turnieju. Równocześnie

mecz ten był traktowany .jako 
mecz o mistrzostwo ki. A okrę­
gu krakowskiego. W tych roz­
grywkach Jaworzyna zajmuje 
obecnie drugie miejsce.

Ostatecznie pierwsze miejsce 
w turnieju zdobył Ferencvaros, 
2) Cracovia, 3) Warszawianka.

raz Michalaka i Maciejki, wyznaczo­
nych do reprezentacji Polski przeciw 
Łotwie. Miejsce tych zawodników za­
jęli hokeiści KTH. Piechota, Musiń-I 
rkl i Kulig. W  brrmce zagrał Kepu-1 
sta z krakowski?) Legli. Tak więc dru j 
żynę Cracovii możuaby nazwać osia-i 
bioną reprezentacją okręgu krakow-' 
skiego.

Trzy nokauty na meczu

P o z n a ń  - L w ó w  1 6 : 0
W yfto ia w a n ir nofciulćw b^ff: Jarecki, Szułtzyński i Szymura

LY7ÓW. — W sobotę wieczo 
rsm rozegrany został we Lwo­
wie międzymiastowy mecz bok

Reprezentacja bokejewa Łotwy
psionana przez mmmmrepreieata^e Pebki 1 :2

serski Poznań Lwów. Spct-| Jarecki, wygrał w  pierwszej 
kanie to zakończyło się rekor- rundzie przez k. o. z Wróblem-
dowym 
nia 16:0.

zwycięstwem Pozna- Szułczyński pokonał w 1-ej 
rundzie przez techn. k. o. Misz

W sobotę wicczcism rcicgracy zo-I  drugi atak —  Andrzejew^::, Thirling | cznie ustępuią 
stal w Warszawie na stadionie W oj- I Iiiaianil go później Dolewski), Przed- rzem. Ataki 
ska Polskiego w clcc 3 tys. widzów, IpcJskŁ
nx’ęćZ3T>2Óstwóvry utocz hokejowy pó W  pierwszej Jazie gry Polacy 
między rezerwową reprezentacją Pol- cznie przcY/oiają. Wyróżnia sl
ski a reprezentacją Łotwy. Zv/ycię 
żyli nieznacznie polscy hokeiści w st<iyli
siinku 2:1 (1:1, 0:0, 1:0).

Drezyny wystąpiły w następują­
cych skład-chi 

Łotyra: Lrpains, Vcdejs, Pacgle,
plerwsty r.t&k Klcvs, PcroysMs, Pc- 
tćrsckns, drugi atak Blukis, Putnin- 
sek, Zilpzus.

Polckz: MzeieTro, > Michnik. K-s-
przy-1-5. r '~rrr-.y r ‘ *: — V" 

(imlenił go Thkling),

zna­
cznie przev/ażają. Wyróżnia ślę w 
tym okresie Urzon. Bardzo słabo na­
tomiast zr.prezcntował się Tadecki. 
Obrona bardzo dobra, Bramkarz bez 
zarzutu. Prowadzenie zdobył w pią­
tej minucie Michalik, wyrównał na 
m*nutę przed końcem tercji Blukis.

W  drugiej tercji Polacy grają nie­
co słabiej. Atak drugi rozgrywa się, 
ładnie krrakrmre a tcchnicznn prze- 

' wy:*3zi rr.v:ct pi-n-.-rzy atak. M*e po- 
■i 7 '. 'rrfj f.-dn-k r ó br~ I  
Urzon, i są agresywniejsi od Polaków, ale zna

technicznie gorpoda 
obu drużyn załamują 

się na cbrcnach i tercja kończy się 
fcczbr cmii owo.

W  pstalnlcj tercji gra była mniej 
więcej wyrównana z nieznaczną prze 
wagą Polaków. Decydującą o zwy­
cięstwie bramkę strzela Przedpełski.

U gcści wyróżnił się przede wszy­
stkim napastn7k Pctcrschn, poza tym 
dobra była obrona. U Polaków dos­
konały bvl bramkarz Maciojko. Na 
obrOnie M*cfcałik był nieco lepszy cd 
K~tnrzyr*:'"gn. \7 af-ku pierwszym 
r-yleosay bvł U-aO". K - '1 rM -y. V7 
'*r f‘ ‘m ’ u uderzała słaba kondy 
cja fizyczna.

Zaz-naczyć jednak należy, że czyszyna,
Lwów wysławił skład mocno Szymura wygraj w 3-ej ran- 
osłabiony, gdyż pierwsza repre dzie przez techniczne k. o. z 

. zentacja Lwowa wystąpiła d o -( Koprowskim,
I piero w niedzielę na meczu re-| Klimecki wygrał na punkty 
wanżowym (wynik podamy ju- z Niemcem.

. iro).
Przebieg walk w  koieinoic; PrzypuszcKJny skład polskiej

wag od w « i  do ciężltiej hokejowej na wy
przeds.awia się na$;ępu;ąco: ^  Szwajcarii przedstawia
(Poznańozyków podajemy na następująoo:
pierwszym miejscu):

Czerwiński wypunktował Mu 
siała.

Koziołek wygrał na punkty z 
Oiberlem,

Pela wypunktował Zagrod- 
- rka, . . .

P i ‘ a!?.k pokonał na punkty 
Sawaryna.

Bramkarz — ■ Stogowski. 
Obrona —  Ludwiczak i Kas* 

przycki.
Pierwszy atak —  Marchew* 

czvk, Wołkowski, Kowalski. 
Dru^t atak — Urson, Kas*

t r*. » i #

Rezerwą —  Przedpełski



O STATN IE W IAD OM OŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO:

-Trubadur4* w operze krakowskiej.
W poniedziałek, dnia 10 b. m. da­

je opera krak. rewelacyjne przed­
stawienie „Trubadura11 J. Verdi‘ego 
z gościnym występem A. Sari.

TEATR BAGATELA

Humor piosenka i taniec 
splotły się w jedno w rewii p. t. 
„Jak w raju“ , którą obecnie wv 
stawia teatr „Bagatela“ z wiel­
kim powodzeniem.

Publiczność oklaskuje żywo 
Pilarskiego, Grabowską, Ryto- 
wskiego, Regnisa wirtuoza grv 
na ksylofonie.

Specjalny poklask zdobył so 
bie duet baletowy Duo Carneri

Rewię tę należy i trzeba zo­
baczyć.

Ponadto film ..Parada"

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Więzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo1 
dżina.
PROMIEŃ: Czar Cyganerii 
SWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Królowa Przedmieścia 
UCIECHA: Linia Maginota.
STELLA: Znachorv 
WANDA: Ich 100 i ona jedna

RADIO
Godz. 6.15 Audycja poranna; 11.40 

Od warsztatu do warsztatu; 11.-57 Sy­
gnał czasu; 12.03 Audycja południowa 

# 13.45 Płyty; 14.45 Wiadomości bieżą­
ce; 14.50 Płyty; 15.05 Audycja dla 
dzieci; 15.25 Lokalne wiadomości go­
spodarcze; 15.45 „Z pieśnią po kraju;
16.15 Orkiestra mandolinistów „Ka­
skada11; 16.50 Pogadanka aktualna; 
17.00 Najdłuższe kanały na świecie;
17.15 Recital śpiewaczy: 17.50 „Sport 
w Dolinie Janowej41; 18.10 Lokalne 
wiadomości sportowe.

NOCNY DYŻUR APTEK

Apteka pod Białym Orłem 
Rynek Gł. Linia A-B 45

Czesława Michalika Łobzow 
ska L. 8

Pod Aniołem Stróżem Koś­
ciuszki L. 18

M. Sternbaca Dietla 36 
Pod Św. Kingą Grzegórzecka 

t .  9
W  Podgórzu: Apteka Podgórska,

Rynkę 9.

NOCNY DYŻUR LEKARZY

Pleszowski I., Starowiślna 17.
Redo Aleksander, Zamojskiego 29. 
Sokołowski Adam, Basztowa 24. 
Susser Ignacy, Krupnicza 14.

T Y L K O  w jedynej pralni

„ f »  EA Ł>* “

10 er. Pranie kołnierzyka lOer.
CysEczenie obrania

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZL 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a l

Fatalny upadek kobiety.
Wczoraj przechodziła ul. Sła­

wkowską Helena Glatz, lat 38, 
zam. przy ul. Długiej 74, która 
poślizgnęła się na chodniku, a 
upadając złamała nogę. Pogo­
towie Rat. przewiozło ją do 
Lecznicy Związkowej, przy ul. 
Garncarskiej.

KRONIKA KRAKOWA
Bndjli Mansuciko wimiiial sif łMaiit

Komenda wojewódzka Polic* I jąc z terenu obławy resztę pat- 1  kowicie zrezygnowała z ujęeia 
ji Państwowej w Kielcach zrezy- roli polieyjnyeh. bandyty który poszukiwany jest
gnowała z obławy za zbiegłym Nie znaczy to. by policja cal- nadal na terenie całego kraju, 
bandytą Maruseczką, od wołu-» I

Dziś przed sądem w Krakowie
„Motory** Zegadłowicza

W sądzie okręgowym w Kra- i Zegadłowicza, p. t. „Motory44. 1 kich. 
kowie odbędzie się w dniu dzi- Proces ten wzbudził duże ża Zegadłowicza będzie zastępo 
siejszym proces w sprawie kon interesowanie w kołach literae | wał adw. dr. Jófef Putek. 
fiskaty ostatniej książki Emila I

Wstrząsająca śmierć kolejarza na polowaniu
Przypadkowy strzał położył go trupem

Między Chrzanowem a Trze 
binią na t. zw. górze Św. Józefa 

znaleziono zwłoki nieznanego 
mężczyzny.

Zawiadomiono o tym policję 
chrzanowską.

Na miejsce wypadku udali 
się przodownik Mrowieć i st. 
post. Należny, którzy spotkali 
w drodze Elżbietę Witkowską 
z Trzebini.

Witkowska opowiedziała im

że poszukuje swego męża któr 
ry wyszedł z domu na polowa­
nie jeszcze w poniedziałek i do 
tychczas nie wrócił.

Witkowską zaprowadzono 
do zwłok, nieznajomego męż 
czyzny, w których kobieta roz 
poznała swego męża.

Witkowski miał ranę postrza 
łową w okolicy brzucha.

Obok leżała strzelba pojedyn

ka domowej., kpstrukcji.
Jak ustafopo,, sWilkpwski brnąc 
w śńjęgu . z nabitą strzelbą, pot 
knął się.u stoku pagórka, przy 
czym nastąpił przypadkowy 
wystrzał, a kula ugodziła go 
śmiertelnie w brzuch.

Denat pozostawił żonę i 7 
małych dzieci.

Był on pracownikiem kolejo 
wym w Trzebini.

Zamiast 2 i pól roku więzienia
wyrok uniewinniający

Wyrokiem sądu okręgowego 
w Krakowie został Fr. Skórka 
skazany na 2 i pół roku więzie 
nia, za to że dnia 13 czerwca u- 
biegłego r. w Cezarówce dolnej 
pow. chrzanowskiego, uderzył 

trzykrotnie Jacentego Szczurka 
laską w głowę a raz kamieniem 
w czoło, powodując u Szczurka 
złamanie kości czaszkowej po­
łączone z trwałym oszpeceniem 

Skórka pozostawał w areszcie

Wyrok I. instancji oparł o 
rzeczenie wyłącznife na zezna­
niach Szczurka i jego 3 braci.

Oskarżony Skórka wniósł ą~ 
pelację do sądu apelacyjnego w 
Krakowie.

Na rozprawie okazało się. że 
kamień nieszczęsny który zała 
mał czaszkę Szczurkowi rzucił 
zupełnie kto inny, anie oskarżo 
ny Skórka.

Po przeprowadzonej rozpra­

wie, sąd uchylił wyrok I. instan 
cji  ̂ i uwolnił oskarżonego od 
winy ikary. ,

Skprkę który był w więzie­
ni u wypuszczono na wolność.

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Jek, wot. s. a. dr. Pilarski 
i s. a. dr. Łaba, oskarżał proku 
rątor dr. Giintner 
: Broriił adw .dr. Seweryn Got 

tlieb.

Skazani w procesie o fałszywe zeznania
Dnia 8 stycznia nastąpiło o- 

głoszenie wyroku w sprawie 
przeciwko Janinie Kosowskiej, 
Helenie Schlamowicz i towa­
rzyszom o fałszywe zeznania, 
jaka toczyła się przed sądem o- 
kręgowym w Krakowie.

w Krakowie
Sąd po przeprowadzonej roz 

prawie wydał wyrok mocą któ 
rego: Schlamowicz i Kosowska 
zostały uwolnione, zaś pozosta 
li oskarżeni zostali skazani na 
karę aresztu, bądź nawet karę

więzienia.
Rozprawie przewodniczył s. 

o- dr. Bobilewję?, oskarżał pro 
kurator dr. Jąrosiński- 

Broniła adw dr. Ela Pleszow 
ska.

7 adwokatów bronić będzie
inż. Doboszyńskiego

W zbliżającym się procesie 
inż Doboszyńskiego, oskarżone 
go o najazd na Myślenice wys­
tąpi przed sądem w charakte­

rze jego obrońców 7 adwoka-»z Krakowa i dwóch ze Lwowa, 
tów. Skład obrony zwiększy się w

Dwóch z Warszawy, adw. I ten sposób o dwóch adwoka- 
Stypułkowski i Czerwiński, 3 tów.

C zytajc ie
Ostatnie

W iadom ości

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

W  Krakowie zmarła śp. Lu­
dwika Grodzicka, profesor mu­
zyki, prez. Polskiego Związku 
Muzycznego, odznaczona wielo­
ma orderami. Pogrzeb śp. Gro­
dzickiej, która była znaną na 
gruncie Krakowa i związaną z 
nim od wielu lat, odbędzie się 
we wtorek^ O godz. 9 rano na­
stąpi wywiezienie zwłok z domu 
żałoby przy ul. Kanoniczej do 
kościoła św. Piotra i Pawła, 
gdzie odprawione zostanie na­
bożeństwo żałobne. Pogrzeb wy 
ruszy z kościoła św. Piotra i 
Pawła o godz. 15-ej na cmentarz 
rakowicki.

Wjechał taksówką na wóz po­
cztowy ,poczem

Wczoraj w południe autó po­
cztowe Nr. A 31 801 prowadzo­
ne przez szofera Ludwika Kar- 
fela, lat 34, zam. przy ul. Salwa 
torskiej 5, w chwili wjazdu na 
most im. J. Piłsudskiego, na 
skrzyżowaniu przy ul. Sokol­
skiej, nadjechała z lewej strony 
autodoróżka i z całą szybkością 
wjechała na wóz pocztowy. 
Wskutek najechania wóz pocz­
towy został uszkodzony. Sztoe*** 
da narazie nie ustalona. Szofer 
z taksówką zbiegł.

KRAKOWSKIE OSTY.
Przygoda litościwej pani 

Jadwigi
Litość fo skarb w duszy ludzkiej, 

to coś, co upodabnia nas do aniłów.
Słowem coś co jeszcze da się jakoś 

wytrzymać na świecie.
Oczywiście czasami... czasami.
Pani Jadwiga (nazwiska na ulicy 

nie podajemy. Poco? Litość nie pyta 
o nazwisko i jakieś tam przykazania 
głosą: - wspomóżcie biednego ktokol 
wiek by on był) miała takie zdarzę 
nie:

Usłyszała że ktoś puka nieśmiało 
do jej mieszkania.

Otworzyła więc drzwi i ujrzała 
przed sobą trzęsącą się staruszkę, któ 
ra szeptała: - Dobra pani - daj co
zjeść - to co ci do nóżek pod stół zla 
tuje...

Partią Jadwigę zdjęła litość i za­
prosiła nędzarkę do wnętrza mieszka­
nia. Nakarmiła ją nie tern co jej pod 
stół spadało, ale tćm co wszyscy w 
domu jedli, i nawet nakarmionej uk­
rajała jeszcze dużą pajdę chleba.

Wydawałoby się że to już wszyst­
ko, tymczasem biedna kobiecina nie 
mpgła przecież nieść chleba na wierz 
chu i poprosiła o kawałek papieru.

Okazało się zaś, źe p. Jadwiga ttie 
posiadała papieru pod ręką i musia­
ła wyjść po niego do drugiego poko­
ju*

Ale czegóż litościwa osoba nie zro 
bi dla nędzarzy.

Pani Jadwiga przeprosiła żebraczkę 
wyszła do drugiej izby skąd przynio 
sła żądany papier.

I już.
Nieprawda, bo nie już, ponieważ 

za godzinę p. Jadwiga stwierdziła* że 
owa trzęsąca się żebraczka, która nie 
mogła unieść chleba wyniosła jej spod 
łóżka całkiem nowe trzewiki1.

Pani Jadwiga popłakała mało wie­
le, bo tak się cieszyła temi trzewi­
kami, ale dzisiaj już nie ma litości 
dla wszystkich biednych.

(Oset).

Cofam wyrazy obraźliwe wypowie­
dziane przeciw p. Karolinie Kyeió- 
skiej I za przykrość ją przepraszam.

Dobanowiczowa.
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